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Teść Lindberga 
przeciwko prohibicji 

DWIGHT MORROW 
były amerykański poseł w Me­
ksyku, teść słynnego zwycięz­
cy Atlantyku Lindbcrgha, wy­
stąpił z gwałtowną mową prze­
ciwko prohibicji. Wystąpień e 
to wywołało sensację w Sta­
nach Zjednoczonych, gdyż Mor-
row jest wybitnym członkiem 

partji republikańskiej, osobistym 
przyiaoelem HooveTa i jest u-
wtiżany za kandydata na przy­
szłego prezydenta. (w) 

Bezprzykładne zajście w Kniażeni. 

Tłum chłopów podżegany przez agitatorów 
napadł na spokojnych oraczy. 

Ze Zroczowa donoszą: 
We wsi Kniażę, w której 

mieszka znaczny odsetek Pola­
ków, uchwaliła rada gminna 
przeznaczyć część pola odło­
giem leżącego na ogród 

dla klędza polskiego. 
Grupa młodych separatystów 
była z tej uchwały gminnej nie 
bardzo zadowolona t rozpoczęła 
odrazu akcję przeciwko realiza­
cji tej uchwały. W tym celu 
kilku specjalistów od „roboty 
sclańskiej" rozpoczęło propa­
gandę wśród miejscowego wło-
ściaństwa, za przyznaniem 
prawa korzystania z te) ziemi 
było gromadzie, a nte księdzu-
W rezultacie zebrano w ten spo 
sób pewną ilość podpisów i 
wniesiono rekurs do starostwa 
w Złoczowie. Gdy kilku wło-

Wiceminister Wysocki następcą 
Romana Knollaf 

Warszawa, 18 maja. (Od wł. 
fcor.}. Potwierdza ri«j tu podło-
ska, że poseł polski w Berlinie 
Roman Knoll zgłosił rezygnację 

ze swego stanowiska. 
Roman Knoll otrzyma najpraw-
donodbnicj sześciomiesięczny 
urlop. Sprawa powrotu jegi; 
do dyplomacji nie jest jeszcze 
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zdecydowana. Na stanowisko 
perła poirli.tojj'* ,v Poi-1;-w«*» **"ir 
mienJane są w Warszawie 

różne kandydatury. 
Najpoważniej brana jest pod u-
wagę kandydatura obecnego 
podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych 
p. Alfreda Wysockiego. 

ścian wyszło z pługiem na księ­
że pole, celem zaorania go, na­
padli bojówkarze pod wodzą 

kilku agitatorów 
na oraczy. 

Dopiero wezwana policja z po-

przybywa jutro do Warszawy. 
Warszawa, 18 maja, (Od wł. 

kor.). W poniedziałek, dnia 19 
b. m. przyjeżdża do Warszawy 
pociągiem z Rygi pułkownik 
dyplomowany Walenius, 

szci sztabu generalnego 
armji finlandzkiej w towarzy­
stwie majora Kroemera, zastęp­
cy szefa oddziału drugiego fin­
landzkiego sztabu generalnego. 

Przedstawiciel! zaprzyjaź 
n&onej armji powita na dwor­
cu generalicja polska oraz 

finlandzkie poselstwo 
In corpore. Finlandzki szef 
sztabu generalnego zabawi w 
Warszawie trzy do czterech dni 
poczem wyjedzie do Pragi cze­
skiej, skąd wraca do Helsing-
for su. 

Sejm zbierze się 25 b. m. 
Ponowna konferencja premjera Sławka 

z marszałkiem Piłsudskim. 

Dramat nieszczęśliwej matki. 
Ze 
W 

Lwowa donoszą: 
realności przy ulicy Le­

nartowicza 1 mieszkała ze sws-
in synem, słuchaczem uniwer­
sytetu, 50-lelnla Zofja Ogórko­
wa, wdowa 

po lekarzu - majorze W. P. 
Mąż Ogórkowej na dw i mie 

Jta.Cc przed śmiercią przed dwr-
ma laty wystąpił z wojska, tak, 
ie wdowa po nim nie otrzymała 
żadnej emerytury, a jedynie ja­
kąś nieznaczną rentę inwalidz­
ką w kwocie około 60 zł.. Zna­
lazła się wobec tego w nędzy, 
tem bardziej, że jeszcze miała 
na utrzymaniu syna, będącego 
na studjach. 

Ten stan rzeczy wpłynął na 
nieszczęśliwą tak ujemnie, że 
popadła w rozstrój nerwowy i 
owładnęła nią myśl samobójcza. 
Kilkakrotnie już targnęła się 

na swe życie, usiłowała sje truć, 
ale za każdym razem szczę­
śliwie udało się 

utrzymać ją przy życiu. 
Wczoraj desperatka posta­

nowiła ostatecznie położyć kres 
swemu życiu, podczas nieobec­
ności domowników napaliła w 
piecu węglem kamiennym, piec 
zatkała, następnie ze sznura i 
szala zrobiła pętlicę, którą zało­
żyła na framudze drzwi balko­
nowych i spuściwszy story, by z 
ulicy nikt niczego nie zauwa­
żył, powiesza się. 

W chwili, gdy syn wrócił do 
mieszkania, zastał już zimne 
zwłoki swej 

nieszczęśliwej matki. 
Wiadomość o tym tragicz­

nym wypadku wywołała w całej 
dzielnicy wstrząsające wraże­
nie. 

Warszawa, 18 maja. (Od wł. 
kor.). W dniu wczorajszym o 
godzinie 1-ej po południu pre-
mjer Sławek złożył wizytę p. 
marszałkowi Piłsudskiemu w 
Belwederze, gdzie odbył 

dłuższą konferencję, 
W ciągu dnia premjer Sławek 
konferował z ministrem skarbu 
Matuszewskim, a popołudniu 
podajmo val ( h e c K » , - - ~ r t 
stawiciclt kongresu hydraulicz­
nego państw bałtyckich. 

Konferencja z marszałkiem 
Piłsudskim dotyczyła ustalenia 
terminu zwołania nadzwyczaj. 

nej sesji sejmowej. 
Jak się dowiadujemy ternun 

ten 
wyznaczono na 25 b. m, 
DEKRET PRZYGOTO­

WANY. 
Warszawa, 18 maja, (Od wł. 

kor.). Prezydent Rzeczypospo­
litej wróci ze Spały w począt-
ftf tir 1 • . * 1 r 

•przyszłego tygodnia. 
Jak się dowiadujemy dekret 

zwołujący nadzwyczajne posie­
dzenie Sejmu jest juz przygoto­
wany. 
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Rzezimieszek w czapce studenckiej. 
Sensacyjne wyniki śledztwa 

w sprawie okradzenia członków chóru 
łotewskiego. 

Warszawa, 18 maja, (Od wł. 
kor.). Przed kilku dniami „E-
cho doniosło o 
okradzeniu chóru łotewskiego 

w Poznaniu, który, jak wiadomo 
przybył do Polski na gościnne 
występy. Do chóru tego przy­
łączył się pewien elegancki o-
sobnik, który wobec Łotyszów 
grał rolę łącznika rządu polskie­
go, wobec władz polskich po­
dawał się za przewodnika Ło­
tyszów. Podczas pobytu chó­
ru w Poznaniu osobnik ten za­
mieszkał razem z członkami 
chóru w jednym lokalu. 

Gdy chórzyści poszli zwie­
dzać miasto, osobnik ów okradł 
ich walizy z gotówki 
i biiuterji j zginął bez śladu. 

Policja poznańska po szcze-
Igółowem śledztwie rozesłała do 
wszystkich komend policyjnych 
listy gończe w wyniku czego e-

Frlthjoff Nansen 

leganckiego „dyplomatę" { gen-
tlemena przychwycono w War­
szawie. Po kradzieży dokona­
nej w Poznaniu powrócił on do 
stolicy i zamieszkał w hotelu 
Lipskim przy ulicy Bielańskiej 
nr. 5 i prowadził życie 

na szeroką skalę. 
Bywał w pierwszorzędnych 

cukierniach } restauracjach, aż 
wreszcie ubiegłej nocy został 
zatrzymany w restauracji Wró­
bla. 

Podał się za Franciszka A-
damusa. 

Podczas rewizji znaleziono 
przy nim sznur pereł, różne in­
ne kosztowności oraz szereg 
blankietów akademickich orga-
nizacyj. 

Po przejrzeniu albumu dak-
tyloskopijnego okazało sie, że 

sterunku w Łąckiem Wielkiem 
przywróciła porządek. 

Bezprzykładne to postępo­
wanie bojówkarzy ukraińskich 
zasługuje na tem większe po­
tępienie, że dotychczas współ­
życie między ludnością polską, 
a ruską w Kniażym było bar­
dzo dobre, a najście na oraczy 
zakrawa na 

zwykły napad, 
do którego polska ludność młej-

P a Kazimierz Szubert 

świetny artysta warszawski wy. 
scowa żadnego nie dała powo-1 stępuje obecnie gościnnie w Te* 
du. | atrze Kameralnym w Łodzi 

Znów morderstwo pod Wieluniem. 

Skrwawiona czapka mordercy 
naprowadziła na ślad bestialskich 

zbrodniarzy. 
Łódź, 18 maja. Onegdaj wie­

czorem komenda policji powia­
towej w Wieluniu zaalarmowa­
na została wiadomością o be-
stjalsklem morderstwie, doko-
nanem we wsi Lipnik, gminy 

Radoszewice. Na miejsce zbro­
dni wyjechały niezwłocznie wła 
dze śledcze. 

W małym lasku graniczącym 
ze wsią leżały zmasakrowane 

Igr *-»1rWV*e-*a-»w» *"f"N AoAV> aa r | n ]r i m)af*. 
kańca wymienionej wsi, nieja­
kiego Rocha Słonina. Nieszczę 
śliwy zamordowany został przy 
pomocy łomu oraz kilku pchnie 
cłami noża, którym zbrodniarze 
rozpruli ofierze brzuch, powodu 
jąc wypłynięcie jel i t 

Prowadzone śledztwo przy­
czyniło się do ujawnienia śla­
dów na wilgotnej ziemi, które 
wskazywały na to, i i morder­
ców było dwóch. Posuwając 
się po tropie, policja odnalazła 
na skraju lasu czapkę na której 
widniały ślady krwi. 

W miejscu tem ślady pono­
wnie zwróciły się w kierunku 
wsi Lipniki poprzez łąki. Po­
licja .nie chcąc tracić śladu, 
sprowadziła psa, który obwą-
chawszy skrwawioną czapkę po 
biegł do wsi i zatrzymał się 
przed zagrodą Walentego Ski­
bińskiego. 

„dyplomata" I „korporanta A-
damus nazywa się Henryk Cho­
jce ki I był już dwukrotnie 

karany za kradzieże. 
Kradzieże popełniał przewa­

żnie podczas P. W. K., chodząc 
w czapce studenckiej t udając 
akademika. Osadzono go w 

więzieniu. Kosztowności zwró­
cono prawym właścicielom. 

Policja niezwłocznie otoczy* 
ła całą wieś chcąc uniemożliwi-
zbrodniarzom 

ewentualną ucieczkę. 
Zkolei policja wkroczyła do, 

mieszkania Skibińskich. Nie za* 
stano tam dwóch synów jego] 
Władysława J Marcina. Rodzi"! 
ce zapytani o nich nte dali tad-' 
nych wyjaśnień, wobec czego1 

przystąpiono do skrupulatnej r ł 
odu^ braci Skibińskich znalezk* 
no ukrytych na strychu. Da U 
sze przeszukiwania na strychu 
przyczyniły się do odnalezienia 
narzędzi zbrodni w postaci 

siekiery I noża. 
Zakutych w kajdany Włady\ 

sława I Marcina Skibińskich 
przewieziono da więzienia, yt 

Wieluniu. 
Przyczyną morderstwa bfl 

ły porachunki natury osobistej. 
— : 0 : — 

WIZ 
Dsiecl • • m d l a ł y • prsera-

i en ła . 
Z Wągrowca donoszą) 
Piorun w szkole, to zjawiska. 

niecodzienne. Oto podczas o< 
statniej burzy uderzył piorun W, 
budynek szkolny w ZaHczynla. 

Eowiat wągrowtecki i wpadł da 
lasy 

podczas nauki 
W klasie znajdowało się 40 dzieł 
ci. Piorun nie zrobił zbyt wiel« 
kich szkód Popalił on ubrania 
nauczyciela w Ki lku miejscach< 
poczem wpadł w ziemię. Z po­
wodu łoskotu i blasku omdlałą 
25 dzieci. 

Jednocześnie powstał ogień, 
który szybko ugaszono. 

Stulecie republiki Ekwadoru. 

na łożu śmiercL-

Plac Wolności w stolicy Ek-istę uroczystości jubileuszowe iści Ekwadoru. U dołu; Preg> 
jwadora fiulta gdłitt_rpaiQ«zjsłv [ku uczczeniu stuletniej rocznłr dent renuhuki dr. Ayf l t * (ję) 

« oraklfljraowanAa niauodlepia. > 
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Skok obłąkanego z III piętra. 
Nieszczęśliwiec zmarł po kliku 

godzinach. 
Łódź, 18 maja. W nocy z 

dnia 15 na 16 b. m-, o czem po­
dawaliśmy swego czasu, zamie-
izkały w domu przy ul. Fabry-
sznej 2, bezrobotny Teodor 
Flesser, zdradzający od dłuź-
izego czasu objawy choroby u-
mysłowej, w przystępie szalu 
usiłował zamordować 

żonę i dzieci, 
• kiedy przerażona kobieta 
zdołała uchronić dzieci ! siebie 
od śmierci, szaleniec rozpruł 
•obie brzuch nożem kuchen-
lym. 

Desperata przewieziono do 
•zpitala okręgowego Zwląku 
Kas Chorych przy ulicy Zagaj-
nikowej, gdzie umieszczony zo­
stał w oddzielnym pokoju na 3 
piętrze. Flesser pozostawał pod 
specjalnym nadzorem pielęg­
niarki. 

W dniu wczorajszym około 

godziny 11 rano Flesser w na­
głym przystępie szału wysko­
czył z łóżka, usiłując podbiec 
do okna. 

Pielęgniarka pochwyciła sza 
leńca wpół, ten jednak oszoło­
mił ją uderzeniem 

pięścią w skroń, 
tnk, że padła zemdlona na zie­
mię. Wówczas Flesser otwo­
rzywszy okno wyskoczył, nie od 
niósłszy pozornie żadnych ze­
wnętrznych uszkodzeń cieles­
nych. 

Szaleńca umieszczono pono­
wnie na łóżku szpitalnem, 
gdzie jednak około godziny 6 
po południu 

zmarł 
na skutek mózgowego wylewu 
krwi. 

Zwłoki Flessera umieszczo­
no w kostnicy szpitalnej. 

:o: 
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Minister Grandi w początkach czerwca 
przybędzie do Warszawy. 

Warszawa, 18 maja. (Od wl |w początkach czerwca do War-
kor.). Włoski minister spraw iszawy. Minister Grandi będzie 
zagranicznych Grandi przybywa'gościem ministra Zaleskiego. 

x x 

Półtora miliona spraw 
w sądach grodzkich. 

rtr 134 

Tylko fachowi inżynierzy 
mogą przyłączać domy do miejskiej 

sieci kanalizacyjnej. 

na pokazy lotnicze. 
Łódź, 18 maja. Dn<em dzi­

siejszym wojewódzki komitet 
Ligi Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej rozpoczyna dorocz­
nym zwyczajem „Tydzień Pro­
pagandowy". 

Dzień LOPP zaczyna urr> 
erystera nabożeństwem o godz. 
9 rano w kościele katedralnym 
Św. St. Kostki. O godzinie 3 1 
pół po południ na torze wyści­
gowym w Rudzie Pabjanickicj 
odbędą się 

wielkie popisy lotnicze 
o bardzo bogatym programie, 
na który między innemi złożą 
»ię: wzlot olbrzymiego balonu, 
która to emocjonująca atrakcia 
wykonana będzie przez załogę 
I I Baonu Balonowego. Balon 
ten poszybuje w przestworza z 
załogą umieszczoną w gondoli, 
następnym ciekawym punktem 

[>rogramu będzie strącanie ba-
oników- Atak samolotów 

myśliwskich na baloniki wyka-
le sprawność samolotów jak i 
lotników. 

Najciekawszą atrakcją bę­

dzie 
Indywidualna akrobacja 

napowietrzna, polegająca na tak 
zwanych „korkociągach", lo­
tach przyziemnych Itp. Popisy 
lotnicze zakończą się defiladą 
wszystkich samolotów, biorą 
cych udział w widowisku. 

W popisach dzisiejszych bę­
dą brać udział asy lotnictwa 
polskiego z kapitanem Więc 
kowskjm i Młynarskim na cze-
le. 

Dyrekcja tramwat podmiej­
skich uruchamia większy tabor, 
zapewniając tem wygodny do­
jazd i powrót z popisów 

Warszawa, 18 maja. (Od wł. 
kor). Według statystyki Mini­
sterstwa Sprawiedliwości w u-
biegłym roku wpłynęło do są­
dów grodzkich 

półtora miljona spraw 
karnych, z czego przeszło 80 
procent już zostało załatwio­

nych. 
:o: 

Wyjazd delegacji polskiej 
na międzynarodowy kongres budo~ 

wnictwa w Londynie. 

Łódź, 18 maja. Jak wiadomo 
istnieje zarządzenie o przymu-
sowem skanalizowaniu domów 
i przyłączeniu ich do miejskiej 
sieci kanalizacyjnej. 

W związku z powyższem, 
do wydziału budowlanego ma­
gistratu w Łodzi poczęły ma -
sowo napływać 

plany robót, 
celem zatwierdzenia ich 

Ponieważ wśród tych pla­
nów istnieje wiele takich, które 
nie zostały sporządzone przez 
koncesjonowane biura kanaii 

zacyjne, Magistrat wyjaśnia, że 
pozostaną one bez rozpoznawa­
nia, bowiem wszystkie biura 
kanalizacyjne muszą posiadać 
koncesję i winny być 

przez fachowych inżynie­
rów 

prowadzone. 
Wobec tego zwraca się iwa-

gę właścicieli posesyj, aby nie 
oddawali robót osobom niepo­
wołanym, a bezposredno zwra­
cali się do osób kompetent­
nych w tych sprawach. 

K y. 

Warszawa, 1 8 maja. (Od wł. 
kor.). W dniu wczorajszym wy 
jechała do Londynu delegacja 
polska na V-ty międzynarodo­
wy kongres 

budownictwa I robót pu­
blicznych. 

Delegacja polska zgłosiła 8 

referatów, dotyczących budow­
nictwa mieszkaniowego, karte-
lizacjl przemysłu budowlanego 
itd. Kongres pod protektora 
tem króla Jerzego V rozpacz 
nie się 26 maja I trwać będzie 
do końca maja. 

— :0:— 

KTO Z ŁODZIAN 
pragnie zwiedzić Wilno i okolice f 

Matka spaliła nieślubne dziecko. 
Potworny czyn robotnicy. 

Dr med. 

| . POLAK 
Churohy wewnętrzne, spec. allerglca-
ne, astma, pokrzywka, reumatyzm, 

artretyzm. 
ul. 6-jjo Sierpnia 22, fr. l-sze p. 

Tel. 164-21 
Przylmule od 5 — 7 wlecz, w nte-

dzlele I śwtęta od 10 — 12 w pol. 
XX 

Z Chojnic donoszą! 
Niezamężna robotnica, 24-le-

tnia A. Milczkówna z Żabna 
pod Chojnicami, porodziła 

nieślubne dziecko. 
Zaraz po porodzie wrzuciła ty­
jące niemowie do pieca gdzie 
się żywcem spaliło. Nikt tym­
czasem o porodzie dziecka nie 
wiedział. Dopiero, gdy Milcz­
kówna wypraną bieliznę wywie 

siła przed domem, wówczas po­
częto ją podejrzewać o coś nie' 
dobrego. Przybyła policja na­
tychmiast wszczęła poszukiwa­
nia. Milczkówna początkowo 
zaprzeczała wszystkiemu wre­
szcie jednak przyznała się 

do zbrodni. 
Obecnie jest obłożn'e rhora 

znajduje się w domu w Żab­
nie. 

Grono inteligencji umysło­
wo pracującej, narodowości pol­
skiej organizuje 

czterodniową wycieczkę 
towarzysko - krajoznawczą do 
Wilna i okolic. 

Oprócz szczegółowego zwie­
dzania, pod przewodnictwem 

| wytrawnych znawców zabyt­
ków I osobliwości miasta, wy­
cieczka uda się również do 
Trok, Werek, Wilejki przy-
czem przepiękne drogi do Trok 
i Wilejki odbyte będą samo­
chodami, zaś droga do W e r c k 

statkiem po Wilji. 
Wyjazd z Łodzi nastąpi w 

środę 18 czerwca po południu 
powrót w poniedziałek 23 czer­
wca z rana. 

Koszty przejazdu w obie 
strony w klasie I I I , mieszkania 
utrzymania na miejscu (obiad} 
i kolacje w pierwszorzędnych 
restauracjach), zwiedzanie mia­
sta, samochody do Trok i W i ­
lejki, statek do Werek — wy­
noszą zł. 65 od osoby. Przy 
rrzejeździie w klasie I I o zł. 16 
drożej. 

Bliższe szczegóły i zapisy w 
kasie zamawiań Teatru Miej­
skiego, Piotrkowska 74, telef 
164-00, 

Młodzież a „Tydzień emigranta-Polaka". 
Okólnik kuratoriom. 

Łódź, 1 8 maja. W związku, młodzież tem zjawiskiem. 

-Xx-

Nowa rada miejska we Lwowie 
zostanie ukonstytuowana w najbliższych 

dniach. 

z przypadającym w dniach od 
9 do 15 czerwca „Tygodniem 
Emigranta Polaka" — kurator-
jum łódzkiego okręgu szkolne­
go, wystosowało do wszystkich 
szkół okólnik, w którym poleca 
zainteresować 

W czasie „Tygodnia F.migra* 
ta Polaka" we wszystkich szko 
łach zorganizowane zostaną po 
gadankl 1 odczyty na temat e-
migracji jako takiej oraz |ej 
wpływu na stosunki spolcczno-
ekonomiczne w kraju. 

Po Kościuszce — L e g i o m s i a . . . 
Nowy pomnik w odlewni In iyn. Wagnera 
Łódi, 18 maja. Dzięki ini­

cjatywie samorządu m. Pabja 
nic stanie tam niedługo pom­
nik „Legjonisty". 

Twófcą tego pomnika, któ­
ry stanąć ma naprzeciw kościo­
ła w Rynku — jest artysta rze­
źbiarz Mieczysław Lubelski. 

Jeśli chodzi o odlew, to do-

miosł przy udziale uczniów te­
go zakładu naukowego. 

Rozpoczęcie prac dookoła 
odlewu pomnika „Legjonisty" 

nastąpi natychmiast po zakoń­
czeniu w Państwowej Szkole 
Włókienniczej prac związanych 
z wykonaniem 
pomnika Tadeusza Kościuszki. 

Lwów, 18 maja. (Od wł. kor.). 
Jak się dowiadujemy z dobrze 
poinformowanego źródła, woje­
woda Gołuchowski wystosował 
już do wszystkich członków ra­
dy miejskiej z wyboru zapytanie 
czy zechcą wejść w skład 

nowej rady miejskiej, 

która ma być na nowo powoła­
na. Termin na odpowiedź oz­
naczył wojewoda do 5 dni Wo­
bec tego spodziewać się nale­
ży, że nowa rada miejska zosta, 
nie powołana do życia w najbliż­
szych dniach. 

Bóg zap iać . . . 

Z Komitetu Budowy Szpitala 0.0. Boni 
fratrów w Chojnach. 

broźny kroi żelaza 
zwyciężony błyskawicznie przez 

Sasorskiego. 

Z balu, urządzonego w dniu 
1 marca r- b. osiągnięty czysty 
zysk wyniósł zł. 

1.172.60 gr, 
ozanownym gospodyniom I 

gospodarzom balu, oliarodaw-
- x x 

com 1 wszystkim tym, którz) 
przyczynili się do przysporze­
nia funduszów na budowę *• 
lala, komitet wyraża za na* 
pośrednictwem serdeczne „1 
zapłać". 

kona go inż. Władysław Wag- Odsłonięcie pomnika „Legjoni-
oer w Państwowej Szkole Rzc- sty" w Pabjanicach nastąpi w 

przyszłym roku. 
-Xx 

W dniu wczorajszym wal­
czyły następujące pary: 

I. Grikis — Deble; walka po 
20 minutach nie dała wyniku. 

W drugiej parze Sasorski 
walczył z łodzianinem, który 
nazwał się „żydowskim królem 
żelaza". Sasorski groźnego „kró 
la" zwycięża już w 4 minucie 

III. Pooschoff — Fehrin-

ger w 30 minucie zwyciężył 
Pooschoff. 

IV. Myrna — Kley, walka 
po 20 minutach nie dała rezul­
tatu. 

Dziś walczą: Pooschoff — 
Szteker, Dębie — Myrna (decy­
dująca), Krauss — Kley (decy­
dująca) i le Fawre — Motyka 
(wolno-amerykaóska), 

Pies pogryzł S-letnią dziewczynką. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Seinfeld uniewinniony. 
Przebieg sensacyjnego procesu w Warszawie. 

Warszawa, 17 maja. (Tel. w!.). Proces Jana 
Seinfelda, oskarżonego z ustawy szpiegowskiej o 
•ozpowszechnianie treści podsłuchanej rozmowv 
nlędzy Zamkiem i Spalą, dziś znalazł swó) epilog. 

Po wyjaśnieniach oskarżonego, który do winy 
Je nie przyznawał, twierdząc, te rozmowę pod-
iluchał wypadkiem, a treie Je) zamieścił w pouf-
lym komunikacie Agencji Wschodniej, przezna-
:zonyin tylko do wy.ą>./r.cgo użytki1 wewnętrz­
nego agencji, przystąpiono do badania świadków 

Zeznanie por. Zaćwilichowskiego zawierało 
ustalenie, iż rozmowa prowadzona przezeń z Zam 
ku z kpt. Soszyńskim w t i ale nosiła charakter 
tclsle poułny. 

Następny świadek p. Siemiątkowski, kierow­
nik techniczny telefonów międzymiastowych opo­
wiada o urządzeniu stacji telefonów. 

Przewodn.: Czy osoba trzecia może być wplą­
tana przez stacje międzymiastową w rozmowę 

prowadzoną przez dwa aparaty w Warszawie? 
— Owszem. 
Prokurator Jakto, więc na międzymiastowej 

stacji zawsze można podsłuchać rozmowę? 
— Tak. można. 
— A czy telefonistka nie uprzedza, by się wy­

łączono? 
— Owszem, uprzedza. Jeśli słyszy rozmowę. 
— A co sie dzieje. Jeśli uprzedzona osoba się 

nie rozłączy? 
— To nie można nic wówczas poradzić. 
Następnie zeznaje naczelnik wyazialu praso­

wego komisariatu rządu p. Krygier, który oświad 
cza: 

— W sierpniu roku zeszłego otrzymałem po­
ufną wiadomość, że w Warszawie kursuje laki* 
komunikat poufny Agencji Wschodniej. Zebrałem 
wiadomości w tvm kierunku I ustaliłem, że kol­
portował go Seinfeld. poczem złożyłem raport 

Następnie p. Krygier opowiada, że zna Sein 
felda, że stykał się z nim na terenie komisariatu 
rządu, gdzie Seinfeld przychodził po Informacje 
P. Krygier prosił go jednak, by więcej się nie po­
kazywał, bowiem oskarżony był niemile widziany 
w komisariacie, ze względu na swe zachowanie 
przyczem komisarjat rządu posiadał wiadomości 
iż znajduje się on w kartotekach śledczych. 

Prokurator. Jaki charakter nosił ów komunikat 
poutny? 

- Uia.-ak»ei pa;zkwllancki napastliwy 1 plot 
karsk). Były tam plotki kawiarniane. 

Zkolel zeznaje szef recepcji hotelu europejskie 
go p. Arnold Łysak. Słyszał, on Jak Seinfeld dwa 
razy wywoływał Jakiś numer, a następnte siedział 
przez 15 minut ze słuchawka przy uchu, nic nie 
mówiąc przyczem ręką zasłaniał tubkę. Odcho 
dząc rzekł To Jest fuks. który się zdarza dzien­
nikarzowi jeden na tysiąc 

Przed sądem stanął następnie p. Szczepanik 
dyrektor Agencji Wschodniej Wyjaśniał on tech­
nikę owego poufnego komunikatu, który sporzą 
dzono di.i użytku redaktorów Agencji Wschodnie 

Po przemówieniach prokuratora I obrony sąd 
wyniósł wyrok, uniewinniający oskarżonego. 

Łódz, 18 maja. Wczoraj w 
godzinach popołudniowych przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i An­
drzeja wyskakując z tramwaju 
upadła, odnosząc ogólne obra­
żenia ciała, 60-letnla Józefa Za­
wada, zamieszkała przy Bałuc­
kim Rynku 4. Ofiarę własnej 
nieostrożności przewieziono ka­
retką pogotowia ratunkowego 

do domu. 
• • • 

Przed domem przy ulicy 
Zgierskiej 40 spadł z roweru, 
ulegając 

wstrząsowi mózgu 
18-letni Piotr Kotlickl, zamiesz­
kały na Bałutach przy ulicy Zie-
[lonej 1 Przewieziono go w sta-
ni- groźnym do szpitala. 

W podwórzu przy ultej 
Wspólnej 19 pogryziona przea 
psa, odniosła rany szarpane twa­
rzy 5-letnla Anna Zarzycka, 
córka tkacza, zamieszkała w 
wymienionym domu. Lekarz 
pogotowia ratunkowego prze­
wiózł dziewczynę na kuracje 

do szpitala. 
• » • 

Przed domem przy ulicy 
Zgierskiej 8 najechana przea 
nieostrożnego rowerzystę odmo. 
sła rany głowy i klatki piersio­
wej przebiegająca przez jezdnię 
9-lctnia Ryfka Rozenberg, cót-
ka kupca, zamieszkała przy ul1-
cy Drewnowskiej. Karetką po­
gotowia ratunkowego przewie­
ziono ją do domu rodziców. 

Ogłoszenia drobne. 
TANIO sypialnia, kuchnia, różne tn 
i;e meble. Nowo-Zarzewska 13, m 
40, front, godziny 9-A. 

» . 
ZJ. 
Zł. 
**, 

144319 
Zł. 

112446 
Zł. 

38781, 
101677 

Zl. 
28184 
85305, 
104476 

I-sza klasa. 
Pierwszy dzleri ciągnienia. 

80.000 Nr. 76591. 
20.000 Nr. 53641. 
10 000 Nr. 23514. 
1.000 Nr.: 38096, 40507, 80324, 83753. 

, 152301. 
500 Nr.: 7540. 53322. 61166. 74386, 79461 
, 140495. 162340, 162433. 163648, 201240. 
300 Nr.: 2507, 2948. 12139, 12168. 35882. 
57212, 65497. 68399, 84464. 84912, 94918, 

, 123472, 171659 179618. 197553. 202871. 
200 Nr.: 2616. 6387. 21441. 23825. 24201 
30797. 31404. 45392. 47437 48824, 83761, 
90315. 91212. 92761. 94687. 97966 . 98915 
104662. 107118. 109456. 112662. 116963. 

117496. 123494. 129714, 130418 136362, 146828 
147167. 149806 156071, 157401 158747. 159341 
169956. 173015. 180261, 186703, 193627 197174 
203642. 204578. 206721. 208469. 

Zł. 
6635, 
12042, 
17372. 
25817. 
30967. 
36495, 
44593, 
51752, 
57854 
63489, 
68019 
72174. 
77220. 
87042. 

150 Nr.: 701, 839. 2719. 3737. 4270, 6376 
6870, 7235. 8614, 9196. 10955. 11366, 11349 

12624. 12839. 13360. 13858. 14090. 14253 
17558. 17723, 18492, 19497. 19793. 22554 
25819. 26364. 27402. 28145. 29771. 29867. 
32407 33163 33175. 33724. 35061, 36328, 
36991, 39632, 40316. 41886. 41960, 44I7S. 
46299. 47335, 48257 , 48547, 49343, 50036. 
51917, 52750. 53680, 53875! 55331, 56177, 
58287 . 59625. 59740, 59986, 61306, 6309h. 
63828, 64521. 66339, 66553. 66794. 67753. 
6.8869, 70281. 70676. 71143, 71247. 71518, 
72338. 73011 73492. 74922. 75016. 75630. 
78356, 81088, 81259. 82022. 82715, 86531 
89194. 89448. 91335. 91983. 92355. 933U. 

93507. 
106677, 
1175C0. 
124769, 
128647, 
135051. 
143743,' 
146779. 
160276, 
163198, 
16S859, 
171063. 
178547, 
183126. 
191564. 
195438. 
200053, 
207310. 

95719, 97887. 103271. 103659 105168, 106096 
107982. U0352. 112754. 113061, 115296. 
118578, 119287. 121496. 121794. 123248 
125514, 127578. 127749, 127796. 128450 
128767, 128781, 129454. 130594. 130706, 
139225. 139398. 140997. 142393. 143164. 
144045. 145220. 145351. 146275, 146312 
148591, 149888 153139. 156068, 15707*, 
160.341, 160504, 161482. 161790. 162278, 
163859, 163972'. 164940 166398, 167006. 
169569, 169798. 169914, 170186. 170336. 
172718, 172812! 174513. 177212. 178316. 
181230, 181373. 181665. 181846. 182006. 
184930 187171, 189250, 190272. 191179, 
193429, 193690. 193817 194326. 194887 
198696. 198719. 199153, 199227 199957 
202012, 20209l! 202689. 204479. 207154, 
207448. 208382. 209806. 

(Dalszy elan podamy lutrom 

OKAZYJNIE kompletna sypialnia, 
kuchnia. Pojedynczo hine meble. 
Odańska 38. mieszkania 3, elektry­
czny dzwonek. Oodzlny 2—5. 

ODSTĄPIĆ zakład fryzjerski wraz z 
mieszkaniem. Oferty pod „Tanio". 
DOMEK z placem do sprzedania 
przy ulicy Granicznej 11. Wiadomość 
na miejscu. 
ANTONI KAMltfŚKlT ul. Konop nis­
kiej 18 zgubił legitymację zapomo­

gową, wyd. w Lodzi. 
100 ZŁ. TYGODNIOWO. Poszuku-
jemy zdolnych panów (pante) celem 
zbierania fotografij na portrety Po­
sada stała. Zgłaszać się 1—7. Za­
kład Portretów. H. Kujawski, ul. 
Kilińskiego 12. 
POSZUKUJEMY zdolnych, wymow­
nych 1 Inteligentnych panów I pań do 
rozpowszechniania artykułów pierw­
szej potrzeby 1 Jakości. Posada sta­
ła, pensja, prowizja 1 gratyfikacja. 
Dla zdolnych awans. Zgłoszenia i 
dowodami w poniedziałki od 3—5 t 
wtorki od 10—12 I 3—5 u kierownika 
okręgu SlkuciAskiego, uL Trausut-

ODSTĄPIĘ urządzony lokal, zdatna 
na chłodnię, cukiernię albo mleczar­
nię. Cegielnlana 8, dozorca wskaże. 
Oodziny 3—6. 

ZAGINĘŁA legitymacja nr. 11243, 
Władysławy WitczakoweJ, żony mo-' 
torowego 1110. 

SŁYNNY chlromanta Lenorman pr« 
powiada przeszłość. przyszMć I te­
raźniejszość, tłumaczy sny 1 udziela 
porad w różnych sprawach. Ceny bar 
dzo niskie. Przejazd 77 m. 9 od 9 r, 
do 2 po pol. 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, mag 
dolinie I starze Opłata zniżona Zie­
lona 23. m 24. III p. 

MASZYNY do szycia „Bflrgera". Wa. 
runki dogodne. Ceny przystępne. — 
Piotrkowska 82, w podwórzu. 

Dr med. 
Ignacy Margolis 

P O W R Ó C I Ł . 
ip.a, choroby ociu 

Pnylmui. ed 1—2 i 5—7, 
A l e j e K O S C I U S S R L C F 21 
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Baterja armat w parku. 
Proces znanej aktorki 

Znana aktorka paryska Ce-
sylja Sorel. markiza de Segur 
prowadziła obecnie wojnę z ma 
fynarką francuska i odniosła 
Pvrrusowe zwycięstwo. Wdro 
tyfa ona przeciwko marynarce 
proces 

o odszkodowanie. 
edvż wywłaszczono ja z wiel­
kiej części jej posiadłości ziem­
skiej. Otrzymała jednak tylko 
ł - tą część żądanej sumy. Pro­
ces ten. który w całej Francji 
obudził wielka sensację, posia­
da następujące antecydencje: 

Markizostwo de Segur zaku 
pili niedawno w Sanary w po-
f l lżu Tulonu wspaniały pałac 
wraz z należącym do niego ob­
szernym parkiem. Wielka ak­
torka miała nadzieję, że tam bę 
dzłe mogła odpoczywać po 
swoich triumfach. Ale już nie­
bawem po ich przybyciu spo­
kój zakłóciło jej zawiadomienie 
marynarki, że znaczna część 
posiadłości musi zostać wy­
właszczona, gdyż ma tam zo­
stać 
ulokowana bateria forteczna. 

Cecvlja pokładała nadzieję, że 
londyńska konferencja wywrze 
odpowiedni skutek na zmianę 

|planu marynarki francuskiej. 
Gdy to się jednak nie stało, ar­
tystka rozpoczęła proces, któ­
ry rozegrał się w Tulonie. Sąd 
uznał pretensje pani Sorel. wy­
noszącą 1.679.512 franków zc 
wysoką — i przyznał jej tylko 
467.157 franków... 

Generał wrogiem 
mah-jonga. 

Hazard na wyspie 
Kubie. 

Mah-jong prastara chińska 
gra która i w Europie przeżyła 
okres swej świetności dopóki 
nie ustąpiła definitywnie miej­
sca bridżowl, doczekała się wy 
roku potępienia na wyspie Ku­
bie. 

Sekretarz stanu republiki na 
Kuble gen. Manuel Delgrado za 
bronił obywatelom kubańskim 
grywać 

w mah-jonga. 
który się na wyspie silnie roz­
powszechnił w związku z tem, 
t e w Ha wannie zna idu je się 
30.nnn Chińczyków. 

Zakaz wywołany został fak 
tem szybkiej przemiany mah-
jonga z niewinnej gry towarzy-
«klH w niebezpieczny hazard. 

Przegrywano w mah-jonc-a 
łfetylko wfcks7e sumy pienięż-
ae, al!e domv. skleny I 

I posiadłości zterrsklp... 
To też generał Delgrado. 

chege położyć temu kres. tmrtfl 
lc'l mah-jonga na liście gier za 
kazanych. 

yy 

Buhaj na ulicy. 
Panika wśród przechodniów. 

Na Broadwayu wywołał I Setki ludzi uciekało w najwięk 
onegdaj w chwili, gdy panował 
na ulicy olbrzymi ruch. szale­
jący byk 

ogromną panikę. 
Zwierzę wydostało się z rzeźni 
i pędziło, dziko rycząc z pochy 
lonerni rogami, środkiem ulicy. 

szym popłochu. 50 policjantów 
konnych i pieszych pędziło za 
bykiem, który skręcił wreszcie 
w pewną boczną uliczkę. Tutaj 
uderzył on w wystawę pewne­
go magazynu i został zastrzelo­
ny przez policjantów. 

Cień wysokiego mężczyzny. 
Ciekawa zagadka kryminalna. 

Jedną z dzielnic paryskich 
niepokoi obecnie jakiś złoczyń­
ca, którego ludność tamtejsza 
nazwala „tajemniczym cieniem". 
Złoczyńca ten ma na sumieniu 
kilkanaście włamań do miesz­
kań prywatnych i sklepów. Nie 
którzy z poszkodowanych wi-

Polska na wystawach belgijskich. 

Stare arrasy z Wawelu w Antwerpii. 
Nowa rewja naszego przemysłu i rolnictwa 

(Leodjum) umie Komisarz generalny Rzeczy 
pospolitej przy wystawach bel 
gijskich 

dr. Bertonl 
udzielił przedstawicielom pra­
sy polskiej na inauguracji pa­
wilonu polskiego w Antwerpii 
następującego wywiadu: 

„Na pierwsze oficjalne za­
wiadomienie o mających się 
odbyć wystawach belgijskich, 
rząd polski bez najmniejszego 
wahania zgodził się wziąć w 
nich czynny udział dla podkre­
ślenia swej sympatji dla Bel­
gów. 

Prace organizacyjną podzie­
liliśmy w sposób następujący: 
ja zostałem generalnym komi­
sarzem 

na obie wystawy, 
przyczem na terenie Antwerpji 
zastępuje mnie konsul gen. p. 
Biliński a w Lićge radca han­
dlowy przy poselstwie pol­
skiem w Brukseli p. Litwiński. 

„Do współpracy wciągnęliś­
my sfery gospodarcze Polski; 
p. dr. Wachowiak, były dyrek­
tor P. W. K.. oraz p. Szydłow­
ski stanęli na czele komitetu 
wykonawczego. 

„Co do samej wystawy, to 
w Antwerpji mamy pawilon, w 
którym mieści się dział morski, 
a poza tem bierzemy jeszcze u-
dział w sekcji sztuki flamandz­
kiej, dla której dostarczyliśmy, 
za pozwoleniem p. Prezydenta 
R. P. 

stare arrasy z Wawelu, 
nabyte w X V I wieku przez kró 
lów polskich. 

„ W ten sposób w Antwerpji 
przedstawiamy starą kulturę 
polską królów 1 mężów stanu 
nainowsze urządzenia portowe 
i ekspansję morską Polski. 

Zemsta obrażonych malarzy. 
Napad na krytyka. 

Przykry wypadek zdarzył 
sit w tych dniach w Wenecji 
na wystawie Sztuki Międzyna­
rodowej Kilku malarzy z Ne­
apolu napadło na znanego kry­
tyka, współpracownika „Cor-
rlere delia Sera", Ojettiego. 
Rozpoczęła się bójka, podczas 
której ziszczono kilka znajdu­
jących się ra wystawie 

rzeźb 1 ceramik. 
Dyrektor tej wystawy. Munoz, 
starał sii; spór załagodzić, o-
t!zvmał jednak laską uderzenie 

w lewe oko. Dopiero przy po­
mocy policji udało się na wy­
stawie zaprowadzić spokój. 

Przyczyna tego wypadku 
jest następująca: W przeddzień 
wystawy umieścił Ojetti 

bardzo złośliwa krytykę, 
w której malarzom neapolitań-
skim odmówił wszelkiego talen | 

tu. a ich obrazy uznał za urą-j 
gające najprymitywniejszym 
postulatom estetyki. To właś­
nie stało się przyczyną zemsty 
obrażonych... 

„ W Liege 
ściliśmy 

dział przemysłu i rolnictwa. 
Pawilon leodyjski jest znacznie 
większy od antwerpiiskiego, 
gdyż obejmuje przestrzeń 1200 
mtr. kw.. został on wybudowa­
ny według planów znanego ar­
chitekta poznańskiego p. Mul­
lera. Pawilon odznacza się 
piękną, nowoczesna architektu­
ra i posiada więżę, ze szczytu 
której już od dni kilku powiewa 
dumnie 

sztandar polski 
Pawilon nasz ma doskonałe po 
łożenie: sąsiadują z nim pawi­
lony: czeskosłowacki, egipski, 
holenderski i włoski. 

li się na trzy sekcje. Środek pa­
wilonu zajmuje dział rządowy, 
ozdobiony Orłem Białym l bius­
tami dostojników polskich; na 
ścianach mieszczą się wykresy 
z najważniejszych dziedzin ży­
cia państwowego Polski, a więc 
z dziedziny polityki, przemysłu 
oświaty, komunikacji, opieki 
społecznej i t. d. Główna ściana 
jest pokryta dwiema mapami 
polskiemi: jedna przedstawia 
Polskę na tle Europy, druga zaś 
Polskę z jej granicami history-

cznemi i obecnemi. — 
Pośrodku umieściliśmy gablotki 
z wyrobami monopoli państwo­
wych; wczoraj jeszcze ustawio­
no tablicę honorową z nazwiska 

Polska wystawa w Liege dziemi oficerów polskich, którzy bra 

Szarańcza w Pumunji. 

Plaga szarańczy nawiedziła również Rumunję. Rząd zmobili­
zował wojsko i lotników do walki i tą klęską. Ludność 
wiejska usiłowała obronić zasiewy przed zniszczeniem zapo-

mocą płotów i rowów, doraźnie kopanych. (ip) 

li udział w walkach o 
niepodległość Belgjl w 1830 r. 

Tyle co do działu rządowego. 
Na lewo od sekcji rządowej 

znajduje sie dział rolnictwa, — 
zorganizowany przez dr. Kono­
pińskiego z Poznania: dział tea 
przedstawia się rzeczywiście irr. 
ponująco; główną część stano­
wią tu wykresy, informujące 
zwiedzających o olbrzymim 
rozwoju rolnictwa polskiego t je 
go pierwszorzędnem stanowisku 
w świecie. Wykresy te odnoszą 
się głównie do hodowli bydła, 
przemysłu jajczarskiego, kultu­
ry lasów, nasiennictwa, ekspor 
tu polskich produktów rolni­
czych t t. p. Z okazji wystawy 
p. dr. Tadeusz Konopiński wy­
dał doskonałą broszurę w języ­
ku francuskim o polskiem rol­
nictwie i jego znaczeniu dla ca­
łej Europy; broszura ta informu 
je w sposób bardzo przystępny 
zapomocą wykresów f fotogra-
fij o stanie polskiego rolnictwa. 

„Na prawo od działu rządo­
wego znajduje się przemysł me 
talowy, metalurgiczny, szklany 
papierniczy i chemiczny, ten 
ostatni organizowany przez Pol 
ski Związek Chemiczny. W sek 
cji tej na ścianach umieszczono 
wykresy, dotyczące przemysłu 
polskiego a zwłaszcza wykazu­
jące udział kapitałów belgij­
skich w przedsiębiorstwach pol 
sklch jak np. „Siła 1 Światło", 
„Ostrowiec" I t d. ..Cegielski" 
z Poznania przysłał nam bar­
dzo' Interesujące plany 1 wy­
kresy. 

„Pawilon polskf w Lfćgc 
przedstawia imponującą całość 
i gotów był w dniu otwarcia. 
Dzięki tej punktualności! zyska­
liśmy wszędzie słowa uznania 
dla organizacji i encrgjl pol­
skiej. 

„Co do znaczenia tego wystą 
pienia Polski jestem przekona­
ny, że realne korzyści będą 
wielkie: zainteresujemy sfery 
zagraniczne naszym eksportem 
rolniczym 1 przemysłowym, po 
każemy zagranicy fenomenalny 
rozwój Gdyni 1 zachęcimy tutej 
sze sfery armatorów do nawią­
zywania bliższych stosunków z 
naszym młodym portem. 

„Otwarcie pawiilonu polskie 
go w Lićge nastąpi 24 maja; 
na otwarcie to spodziewamy 
się większego zjazdu przedsta­
wicieli polskich sfer gospodar­
czych. Bew. 

dzieli go, lecz nikt nie potraB 
podać o nim dokładniejszych 
szczegółów jego rysopisu. 

Przed kilku dniami zjawił 
się w pewnem mieszkaniu przy 
ul. Byrona. Dotarł on do pokoju, 
w którym spała 

młoda dziewczyna. 
Obudzona blaskiem latarki elei 
trycznej, zerwała się z łóżka i 
ujrzała w półcieniu jakiegoś wy 
sokiego mężczyznę, który krzą­
tał się w pobliżu szafy. Dziew­
czyna narobiła krzyku, ale zło­
czyńca zniknął, jak kamfora, 
nie unosząc tym razem łupu. 

Policja paryska jest silnie za-
intrygowana tym tajemniczym 

cieniem i dokłada wszelkich sta 
rań, aby go ująć. Dotychczas 
jednak wszelkie usiłowania, idą 
ce w tym kierunku, spełzły na 
niczem. Podejrzenie policji pary* 
kiej kieruje się ku kolonji rosyj 
skjej, licznie — jak wiadomo,—» 
w Paryżu reprezentowanej. 

Przewodniczący 
bandy złodziejskiej 
z Nowego Jorku kieruje 
wyprawami członków, 

Jak donoszą z Berlina, tam­
tejsza policja kryminalna jest o» 
becnie zajęta wykryciem olbrzy 
miego przemytu 

kosztownych samochodów, 
kradzionych w Ameryce, a prz* 
syłanych przez zorganizowaną 
szajkę złodziejską w dotąd nie­
zbadany sposób do Europy, —i 
Sprawa przedstawia się njezwy 
kle zagadkowo, a do wykrycia 
jej zmobilizowano najlepsze siły 
wywiadowcze i śledcze. 

Przewodniczący bandy zło. 
dziejskiej przebywa w Nowym 
Jorku, wykonawcą zaś jego po­
leceń jest pewien Włoch, ener­
gicznie, lecz dotąd bez rezulta­
tu poszukiwany. Zdołano dotąd 
ustalić, że w ciągu ostatnich 3 
miesięcy przemycono do Europy 
skradzionych wozów wartości 
dwóch miljonów marek nlemiec 
kich. Badania policji rozciągają, 
się i na Hamburg, Bremę, Wło* 
chy, Francję I Szwajcarję. 

ta L 
Straszny wypadek 

w Berl inie. 
Wydarzył się w Berlinie tra> 

giczny wypadek poparzenia 74* 
letniej Marji Audilat. który stal 
się przyczyną śmierci staru­
szki. Audilat przechodziła z za 
paloną świeca z pokoju sypiał* 
nego do kuchni. Wskutek nie* 
uwagi zapaliła się na staruszes 

koszula. 
Niedołężna już kobieta nie była 
w stanie ugasić na sobie ognia 
i odmosłr znaczne poparzenia 
na całem ciele. Po przewiezie^ 
mu do szpitala zmarła. 

: x : — 
Przy rozmaitych nledomaganlaea 

naturalna woda gorzka Franciszka* 
Józeia działa przyjemnie 1 znaczni* 
zmniejsza te dolegliwości, często nle« 
raz maia ilość działa Już pewnie. Pra» 
ce lekarzy glnegologów Jednogłośni*, 
stwierdzają łagodne działanie wodjj 
Franciszka-Józefa, która nadaje si« 
do delikatnego ustroju kobiecego. 
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MIŁOSC NA ODLUDZIU. 

Rzeczywiście, stożek był 
łatwy do zapamiętania, był on 
Drzytem dla Jima niejako no­
wym punktem wyjścia dla jego 
orientacji, tak że teraz mógł 
odnosić wszystkie swe dalsze 
Peregrynacje do chwili, w któ­
rej co uirzał. Zaoamietał też 

sobie dobrze to miejsce, gdyż 
już na długo przedtem zanim 
ujrzał czarny cień Tarani, był 
zupełnie zdezorientowany co 
do miejsca, w którem się znaj­
dował. Obecnie zdawało mu 
się. że rozpoczyna nową po­
dróż. Nad ranem. srdy sie uspo­

koiło I wichura zamieniła sl^ 
na głuchy pomruk fal, pędzą­
cych słabszemi już podmucha-
mi. wiedział, że znajdzie cel 
swój w obrębie mili lub dwóch. 

Przedzierając się przez ca­
ły dzień pod zamierająca bry­
zę, wdzierając się na szczyty 
spienionych fal i spuszczając 
się w głębokie czeluście wod­
ne, liczył, że powinien wieczo 
rem dotrzeć do wyspy. Ale o 
zachodzie słońca nic jeszcze 
nie zobaczył, chyba że groma­
dy ptaków krążących nad wo­
dą, świadczyły o bliskości zie­
mi. Ułożył.się więc ponownie 
do snu. którego tak bardzo po­
trzebował, pozostawiając swój 
statek na opiece opatrzności. 

Około północy zbudził się I 
wstał, aby się rozejrzeć. Przed 
nim, zupełnie blisko wznosiła 
się Tarani, blada i groźna w 
świetle wyglądającego z poza 
chmur księżyca. Wierzchołki 
jej otulone były upiorną mgłą. 
a u wybrzeża grzmiały odbija­
jące fale. 

Jeden tylko punkt był odpo­
wiedni do lądowania, chociaż 
znajdował się on między dwie 
ma mieliznami po których z 
rykiem przewalały się bał­
wany. 

— Trzeba dobrze wymie­
rzyć — zdecydował. Już po­
przednio rozmyślał długo i głę-

do brzegu. Rozważywszy 
wszystkie okoliczności, do­
szedł do przekonania, że najlep 
szym dla niego sposobem do­
stania się na wyspę, było po­
zwolić wyrzucić się falom bez 
możliwości ratunku albo po­
wrotu. 

To było powodem, dla któ­
rego wybrał małą łódkę, za­
miast danej mu do dyspozycji 
barki. Nie mógł pogodzić się z 
myślą. bv stracić tak piękny 
statek, a zresztą coby się stało 
z załogą? W tem miejscu lądo­
wanie istotnie było bardzo trud 
ne. Nawet zręczny marynarz 
mógł po nocy bardzo łatwo po­
pełnić błąd i wprowadzić bar­
kę na niebezpieczne skały. 

— Tym razem Jim Gurney 
nie będzie tak zręczny — za­
śmiał się. Zapiął starannie kur­
tkę, umieścił wszystkie swoje 
zapasy, pistolety wraz z amu­
nicją, oraz inne, przedmioty, 
które mu się przydać mogły, 
w dwóch walizkach ręcznych 
i zaczął kombinować, coby tu 
zrobić, żeby móc przy odrobi­
nie szczęścia odzyskać później 
chociaż część swoich rzeczy. 
Ale w tem niesamowitem śwle 
tle księżyca wszystko wyglą­
dało niemal jednakowo. Nawet 
bałwany wydawały się groź­
niejsze i niebezpieczniejsze, niż 
wedle jego mniemania, powin 

boko nad sposobem Drzybicia nv b v ł v wyeladać. Ich D O U U 

ry huk potęgował się dzięki 
echu. które głośno rozlegało 
się po pustem wybrzeżu. 

— Wszystko jedno, raz ko­
zie śmierć — zdecydował 1 uj­
rzawszy gładki odcinek lądu, 
który zdawał się go zapraszać, 
skierował swój stateczek 
wprost w kłębowisko fal przy­
brzeżnych. Rozluźnił główny 
żagiel. Łódź ślizgała się po ol­
brzymich, nadbiegających z 
morza bałwanach i unosiła się 
na nich. jak zmęczony albatros. 

Łagodne ruchy łodzi oszu­
kały jego czujność tak, że po­
czuł się prawie bezpieczny. 
Pod nastrzepioną. pomykającą 
chmurą woda lśniła trupio-
zielonym odblaskiem, który on 
mylnie uważał za pasmo mie­
lizny i pełen otuchy, w tym 
kierunku zwrócił łódkę. Po­
winien był lepiej znać morze. 

Nagle oko jego dostrzegło 
malutki przedmiot, nie przyna­
leżący do morza, ale nie będą­
cy na pewno częścią lądu. W 
pierwszej chwili wziął go za 
płetwę grzbietu rekina, ale na­
tychmiast pomyślał, że prze­
cież nigdzie na świecie nie 
mógł istnieć rekin z podobną 
płetwą. Wyglądało to raczej 
jak żagiel, jak pływający po 
wodzie płacheć, albo też jak 
szerokie wiosło. Nie mógł zre­
sztą skupić myśli na owym 
przedmiocie. irdvż ruchy icao 

łódeczki stały się teraz nlepew* 
ne 1 zawrotne. 

— Kajak, jak ml Bóg miły, 
kajak i na takiem morzu! —« 
krzyknął, gdy malutki przed­
miot po raz wtóry ukazał su? 
wyraźnie na szczycie wielkiej 
fali. Był to niewątpliwie kajak, 
nie mógł jednak dojrzeć, kto w 
nim siedział: Wiedział tylko, 
że śmiały wioślarz nie mógł pa 
sługiwać się żaglami gdyż po­
rywisty wiatr natychmiast 
szarpał na strzępy każdą tka­
ninę. 

l im tak uważnie śledził 
ową łupinę, że omal nie przy* 
płacił tego życiem. Kurczo-
wem szarpnięciem, które pra­
wie zwaliło go z nóg. łódź jega 
zboczyła i rzuciła się wpo-
przek fa l i Ster, wyrywając! 
mu sie z rąk, uderzył go w oka 
lice żołądka. Padł na dno ło-* 
dzi. jęcząc bezradnie właśnid 
w chwili, gdy położenie wyma* 
gało napięcia wszystkich ner-j 
wów 1 sił. Jedyny okrzyk bó­
lu, wywołany bolesnem ude* 
rżeniem trzonu sterowego, za" 
głuszył ryk rozbitej fali, która 
zalała cały statek. Maszt zgiął 
się a potem przechylił się na 
bok i złamał, ułatwiając robotgj 
kipiącym wirom, które ciągnę-* 
łv ku sobie łódź. jakby ją w e v 
sać chciały na dno. 

0.6. l i 
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Bujna przeszłość zbrodniarza. 
Głód oddał go w ręce policji. 

Z Częstochowy donoszą: 
Policji naszej wpadł w ręce 

niebezpieczny zbrodniarz, ma­
jący za sobą niezwykle bujną 
przeszłość, jakby żywcem za­
czerpniętą z treści awanturni-
czo-kryminalnego filmu. Oto za 
trzymany został w Konopi­
skach Kocher Franciszek, z za­
wodu górnik kopalni „Konopi­
ska", zamieszkały we wsi Ki­
jas, gminy Pźbów, który pod 
groźbą rewolweru wymusi? pół 
butelki wódki od restauratora 
w Konopiskach. 

W toku dochodzenia ustalo­
no, ze Kocher, będąc na robo­
tach rolnych w Niemczech w 
nrow'nc.r! Hanower w sierpniu 
1024 r. srhwvtany został 

na kradzieży wódek 
w piwnicy pewnego restąurafo 
ra Niemca. Kocher w czasie 
szamotania sie z nomocn'lkiem 
restauratora wydobył z kiesze­
ni rewolwer 1 jednym strzałem 
norbawił (fó żvcła a sam zb^gł 
Na trzeci dzień po zaiśclu K<v 
ctier został nłetv prze? ooTo.lc 
rifmtecka. a dnia 13 rrt*dn!a 
1024 r. skakany za zabófstwo 
nu dożywotne cfeżkle wiezie­
nie z pozbaw i ł em praw i osa­
dzony w cięźkiem więzieniu w 
miejscowości Cclle. gdzie prze 
bywał przez 7 miesięcy. W no­
cy na 15 maja 1925 roku Ko­
cher po uprzedniem przcpiłowa 
r.Iu kraty w ccii na drugiem pic 
trze po ifnce spuścił się na dół, 
następnie z drugiej strony pa 
rynnie wydostał się na dach 
więzienia, przez dach na drugą 
stronę budynku, poczem po ryn 
nie spuścił się na mur. okalają­
cy gmach, a z muru zeskoczył 
poza obręb więzienia 1 przepły 
nąwszy kanał o 100 metrowej 
szerokości, 

dostał sie do lasu. 
Przez dwa tygodnie błąkał się 
w koszuli po lesie, odżywiając 
lię roślinami 1 korzonkami. Po 
2-ch tygodniach, znękany gło­
dem, miał zamiar oddać się w 
ręce policji, a Idąc w kierunku 
pewnej wsi, spotkał w lesie 
obóz cyganów polskich, którzy 

przygarnęli go, nakarmili I przy­
odziali, a po paru dniach wska­
zali mu drogę w kierunku gra­
nicy polskiej. Po dwumiesięcz­
nej tułaczce przybył na granicę 
w Poznańskiem i dostawszy się 
do Polski, pracował w kopalni 
w Konopiskach jako górnik. 

Kochera osadzono w wię­
zieniu. 

Brat nadział na widły brata. 
Potworna zbrodnia w zaścianku. 

Z Wilna donoszą: 
Zaścianek Grygiszkl, gm. m'c 

kuńskiej był widownią wstrząsa 
jącej zbrodni, tem potworniej-
szej, że ofiarą padł 

miody chłopiec 
z rąk własnego brata. 

W stodole należącej do gospo 
darzą Saswlla, w czasie wywo­
żenia nawozu powstała kłótnia 

między zajętymi tą pracą brać­
mi Józefem i Edwardem Saswi 
lami. 

W pewnym momencie Ed­
ward S. trzymanemi widłami 
tak silnie pchnął w głowę o 2 
lata młodszego od siebie Józela 
że ten padł trupem na miejscu. 

Bratobójcą, liczącym zaledwie 
lat 18 zajęła się policja. 

Napad rozwydrzonych wieśniaków. 
Ostatnia prośba konającego, 

kłótnię z Janem 

KRATECZK1. 

Przykre skutki niezwykłej propozycji. 
Łódź jest środowiskiem, w 

którem nietylko przemysł zaj­
muje poważne miejsce, ale rów­
nież i handel ma swoje prawa 
Stąd też dziwić się nie można, 
że tranzakcje które gdzie Indziej 
były nie do pomyślenia, w Łodzi 
uchodzą za dopuszczalne. 

Inna sprawa, że handlowani 
mężczyzną nie jest tak częstem 
zjawiskiem nawet w rozcyga-
nionej, rozhandlowanej Łodzi. 

Fakt taki, jakkolwiek tru­
dny do uwierzenia, miał jednak­
że miejsce w jednym z domów 
przy ulicy Żeromskiego. 

JEGOMOŚĆ Z POWODZE­
NIEM. 

Dom wspomniany zamiesz­
kały był przez lokatorów, posia 
dających więcej, niż jeden pokój 
stąd też służących w domu tyra 
było sporo. 

Nas obchodzą w danym wy­
padku tylko dwie z nich, miano­
wicie: 24-letnia Marjanna Guzew 
ska oraz Stefcia Mroczyńska, 
lat 23, pierwsza tęga i zdrowa, 
„kobita , druga — chuderlawa 
1 „niewyraźna". 

Obie panny darzyły względa 
mi dozorcę, 26-letniego Śtan'-
sława Dębiaka, który znów 
względami obdarzał wszystkie 
służące w domu, „flirtując" 
gdzie tylko mógł. Zczasem je­
dnakże zauważył, iż najlepiej 

„pasuje" mu Marysia G., miano­
wał ją tedy oficjalnie narzeczo­
ną. 

OSOBLIWA PROPOZYCJA. 
Stefcia M. n'e przestała mi­

mo to być przyjaciółką Marysi, 
bywały tedy u siebie wzajemnie. 

Pewnego dnia Stefcia zapro 
siła Marysię t rozpoczęła rozmo 
wę następującą: 

— Widzisz, moja kochana, u-
zbierałam sobie parę groszy, no 
i zdaje się, że Slasiek się ze mną 
ożeni, 

Marysię aż podrzuciło: 
— Jak to, przecie to mój na­

rzeczony, 
— On mówtł, że jużby dę da 

wno puścił w trąbę i ożenił się 
ze m^ą, tylko mu się nic chce 
piekła robić. 

— To ty byś chciała włazić 
ml w paradę, ty? — taka kuch­
ta, jak ty? 

Stefcia nie obraziła stę jesz­
cze, tylko zaproponowałai 
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— Jak się od niego odczepisz 
kupię ci na kieckę i jeszcze parę 
złotych dam, tylko mi nie prze­
szkadzaj. 

Wszystko byłaby Marysia 
zniosła, tylko nie taKą propozy­
cję. Nie myśląc chwili, chwy­
ciła pałkę do tłuczenia kartofli, 
własność chlebodawców Stefci 
j zbiła rywalce buzię na kotlet, 
przygadując jej jeszcze dużo a 
złośliwie, wymyślając od flon-
der, włóczęgów, dziwek itp. 

Czy można się dziwić, że tran 
zakcja nie doszła do skutku? 
Czy można mieć do Stefci pre­
tensję, że poszła do sądu ze skar 
gą? Nie, dziwić się nie można, 
jak również nie można mleć za 
złe sądowi, że „wkleił" wojowni 
czej Marysi 7 dni bezwzględnego 
aresztu. 

Tymczasem obie panny są 
jeszcze, podobno, panny, a Sta-
»fo Dębiak jeszcze się nie zde­
cydował. 

Jerzy Krzecki. 

Z Krasnego Stawu donoszą: 
Zaciekła nienawiść panowa­

ła od wielu lat między braćmi 
.lancm i Szymonem Bielami z 
jednej strony, a Andrzejem Nie­
dzielskim i jego przyjaciółmi 
Bolesławem Jorczycą, Włady­
sławem Podgórskim i Adamem 
Krawczykiem — z drugiej. 

Grozili sobie wzajemnie 
śmiertelną zemstą, aż nadeszła 
chwila 

tragicznego rozwiązania. 
17 września 1929 r. odbywała 

ste w Krasnymstawie zabawa 
weselna, na którą przybył Nie­
dzielski ze swoimi rowarzys»a-
mi. W tym samym czasie Bielo 
wie znajdowali się w polu, 
gdzie kosili siano. 

Gdy zabawa dobiegała koń­
ca. Niedzielski wezwał swych 
towarzyszy, wzywając !ch do 
wykonania planu zemsty. 

Po skończonej pracy Bielo­
wie 

udali sic do domu. 
Nagle zastąpił im drogę Nie 

dzielski uzbrojony w rewolwer 
-XV. 

wszczynając 
Bielem. 

W tej samej chwili wysko­
czyli z ukrycia wrogowie jego, 
na których widok brat Biela ze 
strachu uciekł do domu. 

Na Jana zaczęły spadać cio 
sy. Krótko trwała walka. Jan 
wydał rozpaczliwy okrzyk, pa­
dając na ziemię z przebitym bo 
kiem. 

Oprawcy uciekli. 
Po upływie pewnego czasu 

do leżącego w kałuży krwi zbli 
żył się brat Szymon, który od­
prowadził 

rannego do domu. 
Nieszczęśliwy, jednak ledwo 

zdążywszy wyszeptać prośbę 
o wodę — skonał. 

Niedzielskiego I jego towa­
rzyszy zaaresztowano. 

• Sprawę przeciwko nim roz­
patrywał Sąd Okręgowy w Lu 
blinie na sesji wyjazdowej w 
Krasnymstawie. 

Po dłuższej rozprawie sąd 
wyn ;ósł wyrok, skazujący 
wszystkich oskarżonych na 6 
miesięcy więzienia. 
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Aresztowanie pod zarzutem matactwa. 

Nogi naczelnika Kościuszki 
w formach inżyniera Wagnera. 

Wszyscy jednakowo boja. sią żon. 
Niefortunna eskapada urzędnika 

magistrackiego. 
Łódź. 17. 5. Ubiegłej nocy 

pa ulicy Zawadzkiej wydarzył 
lię nieszczęśliwy wypadek. 

Oto dorożką w towarzystwie 
wesołej dziewczynki 

fechał Jeden z wyższych urzed 
ników Magistratu łódzkiego. 

Nagle nadjechało auto, któ­
re uderzywszy przednią swą 
częścią w dorożkę spowodo­
wało, że zarówno „dygnitarz" 
Jak i panna wylecieli 

Jak z procy na bruk. 
Dygnitarz został mocno po-

hirbowany mimo to nie stracił 
fantazji l starał się przeszko­

dzić lekarzowi pogotowia w oni 
sie przyczyn wypadku. 

Obawiając się mianowicie 
żony, która mogłaby się o Jego 
ekstrawagancjach dowiedzieć 
— tłumaczył, że pojęcia nie 
ma w jak! sposób 

został poraniony. 
— Zdaje ml się — mówił, że 

wogóle chodziłem po ulicy i na 
gle najechała na mnie taksów­
ka. 

Odpowiedzią — był głośny 
śmiech, świadkowie tego wy-
nadlku, którzy również obecni 
byli przy badaniu rannego. 

Łódź 18. 5. W dniu wczoraj­
szym o godz. 3 po południu w 
Państwowej Szkole Rzemiosł 
w Pabjanlcach odlana zostanie 
ostaitnia część pomnika Tadeu­
sza Kościuszki, który stanąć 
ma niebawem na Placu Wolno­
ści. 

Odlano zostaną nogi oraz 
dolna część korpusu Naczelni­
ka. 

Na tem uroczyście zakończo 
ny zostanie całkowity odlew 
pomnilka Tadeusza Kościuszki, 
poczem nastąpi zestawienie po­
szczególnych części, zwłaszcza 
że 8 figur stanowiących cztery 
płaskorzeźby również zostało 
już odlanych. 

Dzięki harmonijnej pracy 
obu dyrektorów szkoły — inż. 
Wagnera I dyr. Tymienieckie­
go — wykończenie pomnika 
(poza obiciem cokołu blachą 
mfedizJaną, co wykonywa stocz 
nia Gdańska) nastąpi na dwa 
miesiące 

przed ustalonym terminem. 
Na uroczystość odlania ostat 

niej części pomnika zaproszeni 
zostaną: p. wojewoda Jasz-
czołt, komlitet budowy pomni­
ka, prezydjum Magistratu, oraz 
przodstawicie!e prasy. 

Odlewu dokona osobiście inż. 
Władysław Wagner w obecno­
ści twórcy pomnJka artysty 
rzeźbiarza Mieczysława Lube! 
skiego. 

Wobec powyższego należy 
przypuszczać, że Jeśli stocznia 
gdańska na czas obije cokół bla 
chą miedzianą — wówczas po­
mnik Tadeusza Kościuszki sta­
nie na Placu Wolności w dniu 
11 listopada. 

Pamiętajcie o in­
walidach 

wojennych. 

Z Poznania donoszą: 
Na wniosek prokuratora sądu 

okręgowego sędzia śledczy p. 
Furowlcz aresztował niejakiego 
Czesława Lejmanowicza, zamie 
szkałego przy pl. Bernardyń­
skim la . 

Lcjmanowicz był 
obrońcą prywatnym, 

a poza tem załatwiał różne 
tranzakcje handlowe. Jako ad­
ministrator domu przy ul.Skarbo 
wej 2, wynajął mieszkanie p. J 
Mańkowskiemu, biorąc za nie 
łapówkę w wysokości 850 zł.— 

Właściciel domu p. Kreto-
wtez, dowiedziawszy się o po-
kątnym handlu mieszkaniem, 
zaskarżył Mańkowskiego o eks 
misję. W procesie eksmisyjnym 
Lejmanowskl wystąpił jako świa 
dek i zeznał, że żadnego wyna­
grodzenia za mieszkanie od Mart 
1-owskiego nte brał. 

850 zł. otrzymał od Mańkow­
skiego z innego tytułu. Wobec 
takiego świadectwa p. Kre lo-
wtez proces przegrał. Nie dał 
jednak za wygraną i dontósł wła 
dzy, że Lcjmanowicz złożył fał 
szywe zeznanie. 

W toku dochodzeń Lejmano-
wlcz powołał się na świadectwo 
Mańkowskiego, którego namó­
wił do zeznania, że wspomniane 
850 zł. otrzymał od niego tytu­
łem zadatku na Inną tranzakcje 
— wzamian za co dał Mańkow­
skiemu weksle gwarancyjne. — 
Weksle te doszły do rąk sędzię 
go śledczego p. Furowicza. — 
Ws pomniana transakcja weks­

lowa zawarta być miała w paź­
dzierniku 1928 r. Sędzia śled­

czy przesłał blankiety weksl* 
we do Państwowego Zakładu 
Graficznego w Warszawie, któ­
ry orzekł, że blakicty tego typu 
zostały wypuszczone w obieg 
dopiero w sierpniu 1929 roku.W 
ten sposób ujawniono, że Lejma 
nowicz w procesie Kretowicz 
contra Mańkowski złożył poo! 
przysięgą, 

fałszywe świadectwo, 
zaprzeczając, że otrzymał łapów 
kę. Poza lem dopuścił się ma­
tactwa przez przedłożenie weka 
la, wystawionego „ad hoc" oraz 
przez namówienie Mańkowskia 
go do fałszywych zeznań. 

Wobec ujawnienia tych prze 
stępstw zarządzono aresztowa* 
nie Lejmanowicza. 

Stopione monety na 
piersiach trupa. 

Piorun zabił kobietę. 
Z Włocławka donoszą: 
Na polach wsi Grodno, gm 

Baruchowo znaleziony został 
trup kobiety. 

Jak sie okazało Józefy Nowa-
kowsktej lat 36, zam. we Wło­
cławku która idąc przez pola 
wvmlcnioncJ wsi podczas bu­
rzy została zabita przez pio­
run, o czem świadczą ślady po 
palonego ubrania I potopionych 
monet srebrnych, które miała 

w woreczku na piersiach. 
Nowakowska wyjechała t 

Włocławka za zakupem na* 
biału. 

EDMOND LEE. 

ZAZDROŚĆ. 
Marceli Vernades, słynny kom 

pozytor, siedząc przed fortepia­
nem, kończył orkiestrację ostał 
niego swego utworu, „Kleopa­
try", gdy pokojówka zameldo­
wała: 

— Proszę pana, pani przy­
szła I 

Zdziwił się: 
— Jakto? Pani? 
— Tak jest... Pani przyszła 

dowiedzieć s i c . odwiedzić A-
nusię... 

— Ach! tak... tak. Dobrze,,, 
dobrze,,, Prośl 

Do gabinetu wesiła młoda ko 
bieta, świeża, ładna, ożywiona i 
cudownie ubrana. Vernades do­
znał olśnienia. 

— Nigdy w życiu, — stwier­
dził, — nie była w tak dosko­
nałej „formie". Rozwód ze mną 
służy jej najwidoczniej-

Doznał przelotnego wzruszę 
nla na myśl, że ta młoda istota 
w ciągu ośmiu lat była jego żo­
ną, a teraz stała się obca dla 

wodu z prostotą mówili sobie zadowoloną, doznał jakby ukłu­
cia w sercu. Starał się zgłębić 
przyczynę tego uczucia, lecz za­
nim to uczynić mógł, powróciła, 
wychodząc z pokoju dziecka. 

— A więc, — rzekła z ulgą, 
—i widziałam ją. Kochanemu 
maleństwu nic nte jest złego. Ba 
wiła się ze mną, śmiała się do 
rozpuku... Pielęgniarka, zresztą, 
zapewniła mnie, że jutro będzie 
mogła wstać z łóżka. 

Podała p. Vernadea ręka w 
zamiarze pożegnania się z nim. 
Zatrzymał ją jednak. 

— Zostań jeszcze. Czy śpie­
szysz się bardzo? 

—i Tak, trochę!.., Czekają na 
mnie. 

— Aal 
— Tak Jest. U mnie, w do-

nadal po imieniu) nic poważne 
go. Zajrzyj zaraz do niej... prze 
konasz się sama.. Czeka na de­
ble 

Usłuchała, a kompozytor, zo­
stawszy sam, powrócić chciał do 
pracy... Daremnie! Czuł się za­
niepokojony, wzburzony, nie­
swój I Wkońcu odrzucił partytu­
rę, nad którą pracował, zapalił 
papierosa i pogrążył się w marze 
niach o minionem swem życiu, 
przeszłości tak bliskiej jeszcze, 
o swojem osamotnionem domo-
wem ognisku, zniszczonem po-
trochu z jego winy... 

Zrazu był mętem kochają­
cym, czułym, lecz wkrótce za­
czął zdradzać i zaniedbywać mło 
dą swą żonę. Dość, że wkońcu 
potrafił wyczerpać uczucie, a 
nawet pobłażliwą derpliwość I mu.. Chcemy wyjechać autem 
swej towarzyszki. Znalazła po-i?° wersalu, poszukać willi na 
dechę poza domem, w czlowie 
ku, który pokochał ją szczerze 
i namiętnie I zapragnął ją poślu­
bić. Wahała się jeszcze przez 
czas dłuższy, blisko dwa lata, w 
obawie przed powtórnem bole-
snem doświadczeniem i po roz­
wodzie, w którym wyrok wy-

niego. Jednak nie zupełnie, po [padł na jej korzyść, zadowoliła 
mimo wszystko. Jedno łączyło jsię swobodnem używaniem ży-
Ich jeszcze: dziecko. Mała A 
nusia, której życie upływało ko­
lejno u jednego z rodziców; pół 
roku u matki, pół roku u ojca, 
według wyroku sądu. Obecn'e 
z powodu lekkiej choroby, za­
trzymującej ją w łóżku, zapra­
gnęła zobaczyć się z mamusią 

Ta ostatnia zapytała odrazu 
z niepokojem, wchodząc do ga­
binetu: 

— Co jest Anusi? 

cia, radością z podzielonego u-
czucia. 

Vernades wiedział o tem wszy 
stklem, ponieważ śledził żyde 
swojej byłej małżonki j z powo­
du dziecka \ , idywał ją od czasu 
do czasu. Dotąd jednak nigdy 
nie zaznał goryczy, ciesząc się, 
że gdzie indziej znalazła szczę­
ście, którego jej zapewnić nie 
zdołał. 

Dziwił sie zatem, że dziś, gdv 
— Usnokói sie.. Ipomimo roz ujrzał ją taką świeżą, kwitnąca. 

lato.. 
Zauważył suchoj 
— A więc poczekał Co w 

tem nadzwyczajnego? Raz je­
den... 

— A twoja praca? —i próbo 
wała zaprotestować. 

Wzruszył ramionami 
— Och! moja praca! 
Pomimo to, powtórzyła! 
— Nie, zostać nie mogę... — 

Dziwię się nawet, że tego żą­
dasz... 

Zirytowała go ta uwaga. 
— No tak, żądam tego. Uwa­

żam, zresztą, że mogłabyś to zro 
bić dla mnie... ojca twego dziec­
ka I dawniejszego męża... 

Wstrząsnęła głową. 
Zaśmiał się. 
— Oczywiście, co to znaczy 

dla ciebie. Nic już nie liczy się 
dla ciebie, prócz tego człowie­

ka. Palisz się do spotkania z 
nim... przyznaj sięl 

Spojrzała na niego ze zdumlc 
niem. 

—1 Cóż to?.. Czybyś wypad­
kowo był zazdrosny? 

— Czemu nie? 
— Trochę zapóżno —i za­

drwiła. 
Przemówił z wzrastającem 

zdenerwowaniem: 
— Nie... Nie jestem zazdros­

ny., nie tak, jak myślisz. Nie 
o niego jestem zazdrosny, lecz o 
ciebie-

Drgnęła f 
— Co takiego? 
— Tak jest: o debte. Dziś, 

gdy lepiej zdaję sobie sprawę... 
porównywam... 

—> .„Porównywaaz?^ 
— Los twój i mój od chwili 

rozwodu,,, tak... och! wtem o 
tem: z mojej winy,,, Pomimo to 
zmartwiłem się wówczas szcze­
rze... Nie wierzysz mi?„, 

M Och!... ja,„ 
— Mylisz się! Pomyślałem; 

oto zamknął się okres naszego 
wspólnego życia. Było niekiedy 
bardzo przykre, lecz chwilami 
także bardzo miłe... A potem... 
no i cóż,„ aczkolwiek przestallś 
my być małżonkami, pozostaliś­
my towarzyszami z powodu dzie 
cka, złączeni jesteśmy pomimo 
wszystko, równi sobie wobec ży 
cia... 

I - I Wobec?.-
—> Oczywiście! „Wspólność 

dorobku!" — jak głosił nasz kon 
trakt ślubny... Obecnie na doro­
bek nasz składać się już nie bę­
dą ruchomości lub nieruchomo­
ści, lecz sprawy moralne, spra­
wy uczuć! Szczęście i ból... O 
tóż szczęśde znalazłaś tylko tyl 

Od chwili rozstania, zyski są wy 
łącznie po twojej stronie... 

— i Po mojcj?.„ 
Ciągnął dalej gwałtowni*: 
— Zyskałaś miłość 1 wzajem­

ność, namiętną, głęboką, wier­
ną... A jest to jedyna wartość 
w żyriu. Wiem o tem dziś, ja, 
co ze swej strony prowadzę nę­
dzne żyde u boku kobiet, mniej 
wartych od ciebie I 

Zaprzeczyła: 
— Co znowu 1 Co znowu! Je­

steś niesprawiedliwy! 
— Ja? 
— Tak. Ty. Przedewszyst-

klem, w cjągu tych dwóch lat po 
śwtędłeś się pracyl A wyrzu­
całeś mi zawsze, że odrywam dę 
od sztuki. 

— Zgoda! Jednak praca... po 
chwały krytyków, uznanie ko­
legów — wszystko to, czego tak 
bardzo pragnąłem ongi... dziś, 
gdy je pozyskałem... 

— Masz jeszcze inne rzeczy: 
przyjadół, którzy dę odwiedza­
ją, córkę, która połowę roku spę 
dza z tobą, matkę, która ciebie 
jednego kocha na świecie... a 
wreszde i mnie. Pozostałam 
twoją przyjaciółką, pomimc 
wszystko! Nie masz powodu do 
skargi, zapewniam deble, ani do 
żalu... względem nikogo... 

— Nie mam żalu do niego, 
powtarzam! I o co? Postąpił, jak 
człowiek młody i niezależny. — 
Podziwiam go raczej, że wśród 
tylu kobiet potrafił wybrać isto­
tę tej wartości i uroku, co ty! 
Nie jemu zazdroszczę, mówię to 
raz jeszcze, zazdroszczę tobie 1 

— Oszalałcśl 
—- Bynajmniej, Zwłaszcza, 

gdy widzę ciebie taką, jak dziś... 
skrzącą się z radiści olśniewa­

jącą szczęściem... które dajesz.* 
i odbierasz wzajem,,, 

—i Marceli! 
-—> I pomJmowolt smuto ml... 

Irytuję się na dębie... na los,,, 
Wydaję się sobie ofiarą niespra­
wiedliwości, doznaję wrażenia, 
że życie, które powinno było d< 
konać równego podziału pomię­
dzy nami, sprzyjało tylko tobie... 

Wzruszyła ramionami: 
— Miej żal do losu, a ni t do 

mnie. To nia moja wjna! 
Zamyśliła się I rzekła ze stąp 

nowczośdą raz jeszcze: 
—- Nie moja wina! 
Przerwała je po chwili: 
— A teraz, — rzekła mu t> 

przejmie, — pożegnaj się M 
mnąl 

Podała mu rękę. Ujął ją yf. 
swoje. 

—i Posłuchaj —> szepnął t f * 
chę zażenowany po krótklem w» 
haniu — gdy go zobaczysz z * 
chwilę, nie mów mu n i c . 

Nte mogła powstrzymać tri* 
mtechu; 

— Bądź spokojny. Zresztą 
zawsze unikam rozmów o toblt..* 

Dodała z lekką wymówką •*! 
głosie: 

— Bo on — widzisz — nie Ś 
mnie jest zazdrosny... zazdrości 
tobie,,, 

Smutnie pokiwał głową I 
rzekł: 

— Myli stę bardzo, prawdat-. 
Nie odpowiedziała mu i zwoł 

niwszy rękę, oddaliła się wolne-
mi krokami* zamykając drzwi 
za sobą. 

iiMarcell westchnął 1 zasiadł 
ponownie do pracy przy forte­
pianie. 

Tłum. L M. 
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niaków. 
-ego. ] 
tótnię z Janem 

chwili wysko-
wrogowie jego, 
k brat Biela ze 
> domu. 
:cly spadać cio 
la walka. Jan 
wy okrzyk, pa-
z przebitym bo 

ekll. 
jewnego czasu 
ałuży krwi zbli 
mon. który od-

0 domu. 
jednak ledwo 

zeptać prośbę 
,ł. 
1 I lego towa-
>wano. 
:iwko nim ro.z-
kręgowy w Lu 
wyjazdowej w 

J 
rozprawie sąd 
<. sknzujący 
arżonych na 6 
ila. 

irońcy. 
wtactwa. 
ikiety wekslu, 
iwcgo Zakładu 
/arszawie, któ-
-icty tego typu 
one w obieg 
u 1929 roku.W 
iono, ze Lejma 
ńe Kretowicz 
:i złożył pod 

adcctwo, 
>trzymał łapów 
puścił sie ma-
:dłożenie weka 
„ad hoc" oraz 
s Mańkowskia 
i zeznań, 
enia tych prze 
no arcszlowa* 
u 

mnety na 
trupa. 

I kobietę. 
donoszą: 

I Grodno, gm 
:ziony został 
)'ety. 
Józefy Nowa* 

zam. we Wło-
ąc przez pola 
;1 podczas bu-
a przez pio-
dczą ślady po 
! potopionych 
które miała 

a piersiach, 
wyjechała 1 
zakupem na-

która dajesz.* 
m„« 

olt tmuto rai... 
sie... na los,,, 
ofiarą niespra-
lajo wrażenia, 
•winno było d« 
udziału pomię-
o tylko tobie... 
nionami: 
losu. a nie do 
ia wjna! 
rzekła ze sta* 
szcze: 
nai 
o chwili: 
rzekła mu tt> 

gnaj sie. za 

«. Ujął Ją w 

-* szepnął tr*> 
o krótkiem wg 
zobaczysz za 

nu nic., 
wstrzymać u i -

)jny. Zresztą 
:mów o tobie..t 
\ wymówką Hf 

dzisz — nie «1 
ly... zazdroiei 

ivał głową i 

izo, prawdat-. 
ała mu i zwol 
liła się wolne-
jrkając drzwł 

inął i zasiadł 
y przy forte* 

lum. L. M* 
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tiailo Czerwoni i Blaioczarńu 
Kiedy na waszych boiskach 

zatrzepota radośnie chorągiewki? 
W dniu jutrzejszym widzo­

wie meczu ligowego Czarni — 
Pogoń we Lwowie otrzymają 
bezpłatnie u wejścia na boisko. 
Specjalne chorągiewki, bv 
Przez dobór odpowiednich 
barw manifestować mogli 

sympatję swą 
do jednego z klubów. Czarni 
Dleczetuja się czerwonem „ C " 

x 

na czarnem polu, herb Pogoni 
utrzymany jest na niebicsko-
czarnem tle. 

Inowacja ta. o której pisaliś­
my kilka dni temu spotkała się 
w sferach sportowych z żywem 
zainteresowaniem. Będzie ona 
bowiem pewną odmianą w sza-
rzyźnie cotygodniowych spot­
kań ligowych. 

„r c n o - Sfr 3 

Ewakuacja trzecie] strefy NadrenjL 

Nowy podział samochodów. 

Trumf (ŁÓDŹ) -- Polonia. 
Hazenistki czeskie w stolicy. 

Na Zielone Świątki w War-
teawie odbędą się dwa między 
narodowe mecze hazeny po­
między Victorią Żiżkov (Pra-
ITa) i Polonia. Nadto rozegrany 
dostanie mecz koszykówki mę­

skiej 
Triumf (Łódź) — Polonja. 

W niedzielę najbliższą hazeni­
stki Polon.ri zmierzą się w Po­
znaniu z miejscową Wartą. 

Piłkarze krakowscy w Wiedniu. 
a* . - * Krakowska reprezentacja pił 

karska rozegra w dniach 31 ma 
» I 1 czerwca dwa mecze, 
Wchodzące w skład czwórme-

czu międzymiastowego Kra 
ków — Wiedeń — Zagrzeb 
Budapeszt. 

-:o: 

Nowa dyskwalifikacja Petkiewfcza. 
Ajencja Centrosport donosi, 

•e Petklewicz został przez za-
teąd Warszawianki zawieszony 
V prawach członka ł zawodnika 

-XX 

Ścisłe powody tego zawieszeni 
nie są jeszcze znane, jednak po­
dobno Petkiewicz przekroczył 
regulamin zawodniczy. 

Piłkarka w męskim zespole 
Nowy napastnik footbalowei drużyny. 

Kobieta w spodniach! Ba i 
Jr jakich jeszcze spodniach — 
Króciutkich, białych z zupełnie 
{ołemi kolanami. 

Świat sportowy ma swoją 
lensację feministyczno-piłkar-
Wtą. Znalazła się mianowicie 
Kolka, której namiętność pi łkar 
|[ka jest tak silna, że szuka wy­
lądowania jej w czynnej walce 
I", boisku. 
f Niezwykły debiut pierwszej 

ety polskiej, biorącej udział 
iczu pi łkarskim jako czyn-

\cz, odbył się w Grodzis-
Warszawą. 
ejscowej drużynie K. S. 

^ o ń " zadebiutowała na od-
tfowiedzlalnem stanowisku środ 
«°wego napastnika 

panna Karwacka, 
j-Yskując sobie pełne uznanie p"i 
Mczności i serdeczne wzięcie 
J^ród towarzyszów klubowych 
' Współpartnerów. 
. Największą sensacja fest 
'*kt, że panna Karwacka grał") 
* drużynie czysto męskiej I wal 
^yła przec iwko zespołowi mus­
zemu. 

Jest to pierwszy i jedyny 
JjYpadek w hlstoTJi piłki nożnei. 
^mię tność pi łkarska Francu-
t e k I Belgijek przejawiła się w 

. j^ganizowaniu kobiecych klu-
> b 6 w i drużyn piłkarskich, które 

rozgrywają mecze między sobą 
w czysto kobiecym gronie-

Ale walczyć przeciwko męż­
czyznom na boisku... To jest zda 
rzenje zupełnie odosobnione i 
nieznane gdzie indziej. 

Panna Karwacka przebywa­
ła ostatnio przez dłuższy czas 

we Francji, 
gdzie grywała w jednej z kobie­
cych drużyn piłkarskich Pary­
ża. 

Zamiłowanie do footbalu dziel 
nej dziewczyny było tak wielkie, 
że po powrocie do Polski, nie 
mogąc grać w zespole damskim 
(niema u nas piłkarskich drużyn 
żeńskich) wstąpiła do zespołu 
męskiego, gdzie jej powierzono— 
dzięki jej wysokiemu poziomo­
wi sportowemu — odpowiednie 
stanowisko 

w napadzie. 
Nasza piłkarka wykazała tak 

wspaniałą formę fizyczną, że wy 
stawiono ją do składu na dwa 
mecze dzień po dniu Pann.i 
Karwacka zdała ten trudny e-
gzamm, wykazując nadzwyczaj­
ną wytrzymałość. 

Sprawą zainteresował się W. 
Okr. Zw. Piłki Nożnej, który na 
najbliższem posiedzeniu będzie 
decydował zasadniczą sprawę u-
działu kobiet w pilkarstwie. 

Pierwsze zawedy samocho­
dowe o górskie mistrzostwo Eu 
ropy rozegrane na trasie Zbra-
sław —- Zilowiste (Czechosło­
wacja) przyniosły wielki suk­
ces kierowcy polskiemu — inż. 
Henrykowi Liefeldtowi, który 
wśród świetnej konkurencji za­
jął . 

drugie miejsce, 
jadąc zaledwie o 3 sekundy dłu 
żej. niż rekordzista trasy — 
von Stuch. W biegu startowały 
sławy Europy — Caracciola, 
! .liro, Arco i inni. 

Dobry początek Może se­
zon bieżący będzie przełomo­
wym dla polskiego automobi-
lizmu. Mamy przecież kilku 
świetnych kierowców. 

Sezon automobilowy w Pol­
sce rozpoczął się już 4 b. m. 
konkursem na zużycie paliwa. 
Właściwe otwarcie sezonu, a 
zarazem pierwsze zawody o 
mistrzostwo Polski, stanowi 
wyścig płaski pod Łodzią na 
przestrzeni 5 km. 

Z końcem b. m. odbędzie się 
ra'd wołyński 1 pomorski, 
świadczą one korzystnie o ak­
tywności klubów prowincjonal­
nych. Klub pomorski organiizuje 
poza tem 

zjazd nad morze 
(28. 29 czerwca) z okazji ucz­
czenia dziesięciolecia odzyska­
nia dostępu do morza, 

W okresie Zielonych Swtąt 
( 7 — 1 0 czerwca) Krakowski 
Klub Automobilowy organfeuje 
turniej samochodowy, obejmu­
jący zjazd gwiaździsty do Kra-
' owa, wyścig górski pod Ojco­
wem (zaliczony do mistrzostwa 
Polski), raid pętlicowy, gymk-
lanę oraz konkurs piękność! sa 
mochodów. 

Tegoroczny włeTkl raid Au­
tomobilklubu Polski — trzeci 
etan walk o mistrzostwo — pro 
wardttfć będzie szlakiem: War­
szawa — Wilno — Nieśwież — 

- x x . 

Lwów — Kraków — 
Łódź 

— Gdynia — Warszawa (3.100 
km.). Raid rozpoczyna się 22 
czerwca, a zakończy się 29-go 
czerwca próbą szybkości pła­
skiej pod Raszynem. 

W roku bieżącym regulamin 
raidu uległ zasadniczym zmia­
nom. Zaniechano podziału wo­
zów na klasy w zależności od 
litrażu, wprowadzając klasyfi­
kację na podstawie cen samo­
chodów (loco Warszawa). 
Wprowadzono trzy grupy: do 
1.500 doi. (wozy popularne), do 
3.000 doi. (wozy turystyczne) i 
ponad 3.000 doi. (wozy luksuso 
we). 

W lipcu odbędzie się raid 
krajoznawczy Małopolskiego 
Klubu Autom. W sierpniu—wy 
ścig plaski śląskiego Klubu Au 
tom. 

15-go sierpnia ruchliwy Kłub 
Pomorski urządza zjazd gwiaź­
dzisty na Regaty do Brdyujś 
cia pod Bydgoszczą. 

Na dzień 24 sierpnia wyzna 
czono wyścig tatrzański. Bieg 
ten, cieszący się wielką popu 
larnością. w r. b. posiadać bę­
dzie specjalny „pieprzyk" 
Międzynarodowy Komitet Spor 
towy uznał bieg za cześć gór­
skiego 

mistrzostwa Europy. 
Na starcie stanie elita automo-
bilDstów europejskich. 

Ostatni bieg o mistrzostwo 
odbędzie się 7 września pod 
Lwowem (wyścig płaski na 
przestrzeni 20 km.). 

Na tej przestrzeń! wozy 
wyfruwają" maksimum swoje, 

szybkości, tak. że spodziewać 
się należy ustanowienia nowe­
go rekordu (pojedynek Llefeldt 
— Szwarcsiztoiin). 

Jak widzimy program tego­
rocznego sezonu samochodowe 
go jest obfity 1 Interesujący. By 
łeby tyłko... szosy dopisały. 

o Dureń 

o Eustirchen U. 1-7000000 

Sztekker Westergaard. 
Walka odbędzie się w Warszaw/e 

i Berbnie. 
Wobec zatwierdzenia przez 

Międzynar. ZV. Atletyczny 
zwycięstwa mistrza Polski, 
Sztdkkera nad mistrzem świata 
rzą Csieos'em w najbiizszym 

czasie odbędzie się 
finałowa walka kwalifikacyjna 
o prawo uczestnictwa w wal­
kach o mistrzostwo świata mię 

- X X -

dzy Sztfekkerem a słynnym 
Westergardem. 

Walka odbędzie się w dwóch 
sipotkaniach: w Warszawie i w 
Berlinie. 

Emocjonujące te zawody bu 
dzą ogromne zainteresowani) 
wśród całego świata atletycz 
nega 

Najlepsi kolarze świata. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ- PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
0 każdej pełnei godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz 
*• stacji autobusowej przy u l . Rsgowakiel L. 85 do), 
' 'amwaiarai 11 l 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr. 

Kr. med. Różaner 
^*sfciltau chorób łkórnjrch. wenery 

czaych I moczopłciowych 

'-eMenle łzlucznem *lnńcein c'r 
•klasa 

u L MARl'TOWIC7A •, teL 128-98. 
(Dz ie lna ) 

Pr'VtTTllJ1* Xl * 10 l Ot) 5—8 

Mediolańska „Gazerta delio 
Sport" ogłosiła ostatnio listę 
najlepszych kolarzy świata. Na 
pierwszem miejscu sklasyfiko­
wano Francuza Micharda, na 
dalszych Moeskopsa (Holandia) 

Engla (Niemcy), Kaufmana 
(Szwajcaria). Michard przeje 
chał 250 m. w czasie 11.8 seK. 
czterokrotnie, Kaufman, Moes 
kaps i Engel po razu. 

— : 0 : — 

Chory piłkarz na boisku. 
Salomonowy wyrok. 

Or. med. 

Niewiaiski 
A n d , > e l a S T a l . 159.40. 

^ o r o b y skórne, weneryczne 
^ i moczopłciowe. 

| , a $ v. ' i e t lanie lampą kwarcową. 
od 8-101'! po pol. i od 5-9 w 

Bl*<iiiel, i święta od 9 do 1 w pol 
g ^ ^ ^ j ^ ^ o d d n e l n i p o c ^ ^ ^ i ^ ^ 

Ur. med. 

*• R A K O W S K I 
Tel. 127-81. 

cburób uszu. nosa, gardła 

Dr. med. 

(Edward REICH ER! 
choroby . k o r n a i weneryczne 
Leczenie diatermią. Elektroterapia. 

al . Południowa Nr. 28. 
t e l . 201—93. 

od 8-10 rano. 12—3 i 6— 9 wlecz, 
w niedziele od 9—2 pp 

Dla nitzamotnych ceny lecznic. 

lp 

) d 10 ̂  

nstantynowska 9. 
P r*y)rruj« od 12—2 I 5—7, 

U 1 od 2 — 3 w Lecznicy 
Zgierska i * . 

W0ŁKOWYSKI 
Cegie n i a n a 25, te l .126-87 
SpecłallSta chorób akórnycb i wene 
rycznycb. Elektroierapja. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przylmule ud 8»dz 8 — 2 i od 5 — I 
W nlttl/lele • «»l«lfl od • do l w pol 

Na zawodach Blackpool — 
Ołdham zdarzył się przypadek, 
iż gracz Blackpool doznał 

złamania obojczyka. 
Ponieważ na zawodach o mis­
trzostwo nie wolno wymieniać 
graczy, przeto poszkodowany 
piłkarz wrócił na boisko z rę­
ką na temlaku Oldham zaprote­
stował, twierdząc, że albo bę­
dzie musiał oszczędzać chore­
go przeciwnika, do czego nie iest 

obowiązany, albo ściągnie na sie 
bie zarzut brutalności. 

SpraWa oparła się o Związek 
który wydał 

salomonowy wyrok: 
O tem czy gracz kontuzjowany 
może grać ma decydować lekarz 
Drużyny w tej sprawie nie ma­
ją głosu, a gracza nie wolno 
zmuszać. 

I słusznie. 

42 kilometry... ławek 
w stadjonie sportowym 

w Los Angelos. 

KUKS FU E l ręcznego 10 zi. Prac 
zapewniona. Wyuczam haftów ręcz 
nych, maszynow Toledo, aplikacje i 
wenecką robotę oraz Teneryfę (zlou 
serwetki) Kaufmanowa. ul Piotrków 

BEZPŁATNIE oddaję salę z ogrodem 
na zabawy stowarzyszeniom I zw^az 
kom. Na wesela, zebrania. oJczyly 
— minimalna opluta, tamże wspólny 
pokó) dla panów, 5 zt. tygodniowo 
Wiadomość w admintetr, 

Dopiero za dwa lata otwarta 
zostanie 10-ta Olimpjada, ale Ka 
lifornja przygotowuje się już e-
nergicznic do tego 

święta sportowego. 
MurJcypalność miasta Los 

Angelos wyasygnowała na or­
ganizację gier olimpijskich w r 
1932 pięć mlljonów dolarów, w* 
najpomyrlniejszym wypadku — 
wróci do kasy miejskiej zaled­
wie piąta cześć tej sumy, pozo­
stałe cztery miljony trzeba za­
pisać na straty. 

Ukończono już prawie budo­
wę kolosalnego stadjonu „Colos 
scum", obliczonego na 

125 tysięcy widzów. 
Dla takiej masy ludzkiej ,,z.bud' 
wano" 42 kilometry ławek. -
Stadion amsterdamski miał wsz.} 

stkiego 38 tysięcy miejsc. Budo 
wa „Colosseum", położonego w 
odległości zaledwie dziesięciu 
minut od centrum miasta Los An 
gelos kosztowała 25 tysięcy do­
larów. 

Organizatorzy 10-ej Olimpja 
dy mieli do rozwiązania zadanie 
bardziej skomplikowane, aniże­
li budowa stadjonu. Podług ostat 
nich danych statystycznych na 
trzech mieszkańców Stanów 
Zjedn. przypada 

jeden samochód. 
A więc na 125 tysięcy widzów 
(stosownie do ilości miejsc w Co 
losseum) można oczekiwać Zjaz 
du 40 tys. samochodów, dla 
których zarezerwowano wokół 
tadjonu ogromną przestrzeń, 

'fjfide mocą się pomieścić tvsia 

Francja rozpoczęła ewakua-|b. r. ewakuacja ma być uikoń-
cję 3-ciej i ostatniej strefy Nad- czona. (h) 

Do dnia 30-go czerwca] — :0:— renji. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, poniedziałek 1411,7 tu­

li.30 — 11.45 Przegląd prasy krajo­
wej PAT. 

11.58 — 12.06 Sygnał czasu. 
12.10 — 13.10 Muzyka gramof. 
13.10 Komunikat meteorologiczny. 
13.20 — 15.00 Przerwa 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 — 15.45 Przerwa. 
15.45 Przegląd komunikacyjny. 
16.15 Program dla dzieci. 
16.4 — 17.15 Muzyka gramof. 
17.15 Lekcja Języka francuskiego. 
17.45 Muzyka lekka. 
18.45 RozmaltoścL 
19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza. 

Giełda rolnicza. 
1975 Pogawędki techniczne. 
19.40 — 19.50 Prasowy dziennik Ra­

diowy. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Program na dzień następny. 
20.05 Pogadanka muzyczna. 
20.30 Operetka „Skowronek". 
22.00 Felieton prof. Wł. Witnlcklego. 
22.15 Komunikaty. 
2275 „Ostatnia Fala" red. Jan. Pio­

trowski. 
22.45 Ostatnio wiadomości PAT. 
23.00 — 24.00 Muzyka salonowa 

Katowice, poniedziałek 408,7 ra. 
1.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
2.05 — 13.10 Koncert gramof. 

13.10 — 1370 Komunikat meteorol 
1370 — 16.00 Przerwa. 
16.00 — 16.15 Komunikaty. 
16.15 — 16.45 Program dla dzieci. 
16.45 — 17.15 Koncert gramof. 
17.15 — 17.45 Karol Mlłobędzkl: „Ra­

dioamator śląski". 

17.45 — 18.45 Muzyka lekka. 
18.45 — 19.05 Rozmaitości. 
19.05 — 1970 Codzienny odcinek po­

wieściowy. 
1970 — 1970 Intermezzo muzyczne. 
1970 — 19.55 Wizytator dr. E. Far-

nik: „Wiadomości z gramatyki 
Języka polskiego". 

1958 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 — 20.05 Komunikaty Strażą. 

ctwa Śląskiego. 
20.05 — 20.30 Bud. Namysł: „Buduj­

my własne zacisze domowe". 
20.30 — 20.00 Operetka „Skowronek" 
22.00 — 22.15 Felieton Wł. Witwio 

cklego. 
22.15 — 2275 Komunikat meteorol 

oraz program na dzień nast. 
22.25 — 22.45 Felieton z Warszawy, 
22.45 — 23.00 Ostatnie wiadomości 

PAT. 
23.00 Odczyt toż. W. Wyszyńskiego 

w Języku szwedzkim. 

Ooenlgswusterhausen, poniedziałek. 
12.30 Muzyka gramofonowa. 
14.00 Muzyka gramofon. 
16.00 Dr. GUnther: Prawne podstawy, 

pracy filmowej w szkole. 
1670 Koncert z Berlina. 
17.30 Dr. Ballet: Modna muzyka fle» 

towa 
18.20 R. Kackstetter: Niebezpieczna 

27-godzlnna podróż balonem 
Plauen". 

18.40 Lekcja angielska. 
19.05 Audycja autorska H. Francka, 
20.15 Koncert solistów. 
21.00 Koncert symfoniczny. Nast. mu 

zyka taneczna 
—:0:— 

Kolonie Letnie dla biednej dziatwy. 
Od 1923 roku Istnieje na te­

renie naszego miasta, zawiąza­
ny z Inicjatywy J. E. ks. bisku­
pa dr. W. Tymienieckiego Ko­
mitet KolonUj Letnich dla bied­
nych dzieci. 

Przez oały czas rozwijał hu 
maniłanią działalność, wysyła­
jąc corocznie przeszło 

3.000 dzieci 
nafblednlejszych na kolonje let­
nie. W obecnych ciężkich cza­
sach tem bardziej nie można za 
przestać tej działalności. W po 
czuciu chrześcijańskiego I oby­
watelskiego obowiązku z inicja 
tvwy znowu J. E. ks. biskupa 
dr. W. Tymienieckiego zostało 
zaproszone grono osób. pracu­
jących na niwie społecznej, któ 
re postanowiło jednogłośnie ak­
cję kolonilJ letnich kontynuować 
przybierając nazwę: „Komftet 
Kolonij Letnich dla biednych 
dzieci pod protektoratem J. E. 
ks. biskupa dr. W. Tymienie­
ckiego," 

Na czele Komitetu stanął, ja 
ko przewodniczący J. E. ks. bi­
skup dr. K. Tomczak, jako prze 
wodniozący sekcji finansowej 
dyr. Banku Handlowego p. G o t 
dowski, a jako członkowie: 
P. P. Ulrichsowa. Inż. Karkow­
ska, inż. Zimińska, dyr. Olszew 
ska, dyr. Gordowska, mec. 
Szwajdler. nacz. Chwalbiński, 
kierownik Luba. 

Jednocześnie postanowiono 
rozszerzyć skład Komitetu 
przez zaproszenie doń poważ­
nych osobistości naszego mia­
sta i przystąpić do intenisywmej 
pracy. 

Niewątpliwie społeczeństwo 
naszego miasta w zrozumiendu 
doniosłości zadań poprze 
nawet w tych ciężkich czasach 
wysiłki Komitetu. 

Siedziba Komitetu mieści si<j 
w Domu Związku Mł. P. — ul. 
Gdańska 111. Tam należy się 
zwracać we wszelkich spra­
wach związanych z jego dzia­
łalnością. Wszelkie zaś, choćby 
najmniejsze ofiary pieniężne 
składać można: 

1. na konto Komitetu Kolon i j 
Letnich pod protektoratem J. E. 
ks. biskupa dr. W. Tymienie­
ckiego w Banku Handlowym w 
Lodzi. Aleje "Kościuszki 15, 

2. w Sekretariacie Komitetu 
— ul. Gdańska 111. 

3. w Sekretariacie Akcji Ka 
tolickiej — ul. Ks. Skorupki 1-a 

4. I we wszystkich kancela­
riach parafialnych rzymsko­
katolickich. 

Chwila milej roz' 
mowy. 

ce aut. 
Z Innych gmachów rozpoczę­

to budowę basenu dla pływa-
ków, mającego 9Q metrów dłudo 

to rzec* przyjemna. 

Byleby tylko szosy dopisały!. 
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Żółta córka białego ojca 
Przerażenie solidnego jegomościa. 

Sąd wiedeński zaprząta »• 
becnie historja, która brzmi jak 
wesołe opowiadanie humorysty, 
ale jest w każdem słowie 

PRAWDZIWA • AUTENTYCZNA. 
Historja ta przedstawia, jak dzie 
CKO Styryjczyka i Wiedenki prze 
mieniło się nagle W małą Chin­
KĘ... 

Urzędnik pocztowy, Alojzy 
M., urodzony Styryjczyk ,poznał 
W maju 1927 roku panią Teresę 
piękną Wiedenkę. Miedzy mło­
dymi nawiązały się serdeczne 
stosunki, które trwały jednak 
krótko. Pewnego pięknego dnia 
otrzymał Alojzy wezwanie do 
sądu okręgowego, któremu na­
turalnie, jako solidny obywatel 
dał natychmiast posłuch. Tutaj 
czekała go przykra niespodzian 
KA. Sędzia oświadczył mu, ze 
leresa urodziła córeczkę, a jako 
OJCA podała właśnie pana Alojzę 
go. Urzędnik próbował przeczyć 
ALE sędzia zagroził mu długim i 
kusztownym procesem, wobec 
CZEGO Alojzy rzekł: 

— NO trudno.... Niech juz 
będzie!.. Proszę zapisać mnje ja 
KO ojca. 

PRZEZ kilka lat cieszył się 
Alojzy nowym tytułem ojca. Pła 
d ł regularnie alimenty i uważał 
małą Gertrudę, przebywającą 
NA wychowaniu W Styrji, za swo 
JĄ CÓRKĘ. Pewnego dnia obudzi 
TO się W NIM uczucie ojcowskie 
1 zapragnął zobaczyć dziecko. 
Kupił ZATEM mnóstwo pięknych 
zabawek I pojechał do Styrii Z 
miną DUMNĄ, A jednocześnie 
wzruszoną zjawił się U opiekun 
kj dziecka | kazał sobie je przy 
prowadzić. Gdy jednak maleń-
»two się zjawiło, Alojzy omal 
ni« zemdlał Z przerażenia! 

MIAŁ bowiem przed sobą 
MALEŃKĄ CHINKĘ 

o SKOŚNYCH oczkach, żółtej ce­
rze, wystających kościach po­
LICZKOWYCH I włosach równych 
J TWARDYCH, JAK DRUTY... Jak to?! 
*— pomyślał Alojzy. — Ten egzo 

Maszyna do nada­
wania depesz. 
Nowy wynalazek. 

Wielką rolę w oszczędzaniu 
Czasu przy rozsyłaniu 1 odbio­
rze depesz odgrywa maszyna 
do bezpośredniego nadawania 
tych depesz. Klawiatura jej 
przypomina 

maszynę do pisania. 
Depesze wypisywane na niej 

są natychmiast reprodukowane 
pismem maszynowem w miej-
scowem biurze telegraficznem. 
Sposób ten jest ogromnem za­
oszczędzeniem pracy I czasu. 

Tego rodzaju maszyna zo­
stała zastosowana po raz pierw 
szy w Unji Południowo-Afry-
kańskiej przez Biuro Fabryki 
Montażowej General Motors w 
Port Elisabeth. 

tyczny potworek miałby BYĆ 
moją córeczką? To niemożliwe! 

W tem uderzył się w czoło. 
Przypomniał sobie, że raz wi­
dział Teresę w towarzystwie 
pewnego Chińczyka... 

Powróciwszy do Wiednia za 
jął się zbadaniem tej sprawy 1 
niebawem stwierdził, że Teresa* 

była kochanką 
kupca chińskiego, 

który nazywał się Czang-Czu-
Czeng. 

Oczywista, tt pan Alojzy roz 
począł obecnie kroki sądowe w 
sprawie unieważnienia przyzna­
nej mu godności ojcowskiej... 

, -r>: 

CIELĘ NA MECZU 
Pierwotny footbai we Florencji. 

W dawnej Florencji święcono 
miesiąc maj wspanialemi obcho­
dami i grami sportowemi. Pa­
mięć O nich z biegiem czasu za­
ginęła, aż dopiero obecnie miłoś 
nicy przeszłości tego miasta po­
stanowili wznowić niektóre z o-
wych obchodów. 

Tak więc w tych dntach roze 

grała się na Piazza Signoria czy 
li na rynku florenckim, zamknie, 
tym w tym celu i ozdobionym 
wspaniale, partja starodawnego 
,,Calcio", tj. gry, która nie była 
niczem innem, tylko pewną for­
mą dzisiejszej 

pi łk i NOŻNEJ. 
Grę te zarzucono od R. 1738, 

PRZESADNE OBAWY. 

Ruchliwa wyobraźnia przeszkadza wypoczynkowi 
Oprócz cierpień — fizycz­

nych lub duchowych — tylko 
długotrwała bezsenność jest c-
wem złem, które w krótkim cza 
sie zniszczyć może zarówno du­
chowe, jak i fizyczne zdrowie 
człowieka. Lecznictwo współ­
czesne rozporządza wieloma 
środkami — silnemi truciznami 
— które usunąć mogą n/ie tylko 
bóle cielesne, lecz I bezsennośćj 
Jednak nadużywanie tych le- ' 
ków, a nawet przyzwyczajenie 
się do nich, jest rzeczą szkodli­
wą. Chodzi więc o to, by sto­
sować środki nieszkodliwe dla 
zdrowia, a zarazem uwolnić cho 
rego od męczącej plagi, jaką jest 
stała lub długotrwała bezsen­
ność. ' 

Jest to trudne zadanie wo­
bec faktu, że sen jak dotąd po­
został zagadnieniem 
niedostatecznie rozwlązanem 

przez nauką. 
Niedawno dopiero skonsta­

towano fakt, że sen nie jest zja­
wiskiem biernem, lecz czynnym 
procesem życiowym, zależnym 
od ośrodka nerwowego w móz­
gu, zasilanego zkolel czynnością 
pewnych gruczołów organizmu, 
i zależnego znowu od wielu czyn 
ników ubocznych, jak stan żo­
łądka i kiszek, przemiana ma. 
terji oraz — w stopniu znamien­
nym — duchowa równowaga i 
spokój umysłu. 

Najsilniejsze zaburzenia snu 
oczywiście występują wtedy, 
gdy sam 

ośrodek snu jest chory. 
Zjawisko to jednak powstaje tyl­
ko w nielicznych, organicznych 
zachorowaniach mózgu. Brak 
snu w większości wypadków zo­
staje wywołany nadmiernem po 
drażnieniem opon mózgowych, 
co *U ludzi nerwowych jest nie­
mal stałym objawem, a u jedno­
stek zdrowych i zupełnie nor­
malnych trafia się po wzburze­
niu lub 

nadmiernem przepracowania. 
Ostatnie dwie przyczyny za­

zwyczaj wpływają tylko na o-
późnienie snu, który poza tem 
ma przebieg zupełnie normalny. 
Niekiedy także odbijają się na 
jakości snu, odbierając mu jego 

Uśmiech wiosny... 

głębokość, a tem samem niwe­
czą jego pokrzepiającą siły war­
tość. Zdarzyć się też może, że 
sen trwa zbyt krótko. Objaw 
ten występuje u ludzi starszych 
i słyszy się często o śnie „star­
czym". 

Jest rzeczą wiadomą powsze 
chnie. że potrzeba snu człowie-

Wilgotne okłady 
u niektórych osób także sprowa 
dzają sen. Niekiedy wystarcza­
ją wilgotne okłady na brzuch i 
łydki. Wodę zastąpić można 
także lekkim masażem przed po 
łożeniem się do łóżka. 

Dopiero wówczas, gdy za­
wiodą te naturalne środki zarad 

»>^^jju î Ĵili HŁi Ji J i Ji I • 

Nowy talent ekranu 

L E N I RETENSTĆMŁIL 
da się poznać niezadługo kinomanom łódzkim-
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ka zmniejsza się z wiekiem. — I cze, można zwrócić się do środ-

Szczęśliwa,para. 

Niemowlę sypia niemal całą do­
bę z krótkiemi przerwami, sze­
ścioletnie dziecko dla zdrowego 
wyspania się potrzebuje dwuna­
stu godzin; naogół ludziom od 
piętnastego do pięćdziesiątego 

roku potrzeba ośmiu godzin snu. 
Po tym okresie potrzeba snu 
zmniejsza się stopniowo, a są iu 
dzie, u których ten objaw wy 
stępuje jui znacznie wcześniej-

Zwalczanie bezsenności sto­
sować trzeba do jej objawów, 
wzgl. jej rodzaju. 

Trudność usypiania 
usunąć można znikaniem pod­
niet zewnętrznych i ułatwić 
sen zaciemnieniem pokoju, po­
wstrzymaniem szmerów w p"ko 
ju i otoczeniu, wygodnem posła­
niem I pozycją w łóżku itp. środ 
kami, do których dołączyć iesz 
cze trzeba, jako rzecz najważ­
niejszą, unikanie niespokojnych 
myśli 1 obrazów, 

wszelkiej pracy wyobraźni. 
O tem, że spokój ducha jest 

ważnym warunkiem snu. mówić 
nie potrzeba, gdyż każdy do­
świadczył tego na sobie. Rów­
nież bardzo szkodliwe jest fizy­
czne i duchowe przepracowanie. 
Należy także doradzić ludziom, 
cierpiącym na bezsenność, bv ja 
dali wczesną kolację, złożoną z 
lekkich pokarmów. 

Skutecznym środkiem prze­
ciwko bezsenności są także cie­
płe kąpiele o temperaturze naj­
wyżej 35 — 36 stopni Celsjusza, 
trwające od 20 — 30 minut, przy 
czem zaleca się nie wycierać cia 
ła dokładnie, a pozostawić je 
wilgotne. 

ków nasennych. 
Po ustaleniu faktu istnienia 

ośrodka snu, dzielimy środki na­
senne na dwie kategorje; te, co 
bezpośrednio działają na mózg 
i ośrodek snu i także, co wpły­
wają nań za pośrednictwem opon 
mózgowych. Osiąga się nalicp-
sze rezultaty połączeniem dwo­
jakich środków. Tem samem 
zmniejsza się do połowy trujące 
własności stosowanych leków, 
ponieważ zostało dowiedzione i 
stwierdzone, że działanie trucizn 
w oponach mózgowych i mozgo 
wiu nie sumuje się zarazem. 

Wzorowy środek nasenny 
powinien działać szybko, nie wy 
wolując objawów ubocznych, 
gwarantując przebudzenie przy 
symptomatach pokrzepienia, nie 
pociągając złych następstw za 
sobą i nie wpływając na skłon­
ność do nawyku. 

Wobec tego, że trudno zna­
leźć podobnie idealny lek, zado­
wolić się trzeba takim, któryby 
choć w przybliżeniu odpowiadał 
wyliczonym warunkom. Naj­
starszym środkiem nasennym, je 
dnym z najlepszych nawet w dzi 
siejszych czasach, 

jest chloral, 
wynaleziony w roku 1869 przez 
Liebreicha. Niestety jest to śro 
dek, źle działający na serce, a 
stąd nie może być brany pod u-
wagę jako środek powszechny. 

Rozpowszechnione w naszych 
czasach środki nasenne są wszy­
stkie zbliżone do weronalu. W 
grupę tę wchodzą: medinal, lu­
minal, dial, noktal, sandoptal, 
pernokton i somnifen. Są to 

środki mózgowe bardzo silne, 
które przy przyjętych dawkach 
jednak nie są szkodliwe ani przy 
kre. 

Kto zaś pragnie unikać środ 
ków nasennych, a potrzebuje je­
dynie leków uspakajających, u-
żywać powinien preparatów soii 
bromowych i walerjany. Do naj 
bardziej rozpowszechnionych z 
tej klasy należy bromural i ada-
lina. 

O ile bezsenność wywołuje 
bóle, należy przedewszystkicm 
pomyśleć o zwalczeniu tych o-
statnich. Używa się w tym celu 
przeważnie preparatów sal;cy-
lowych, a tylko w cięższych wy 
padkach przybiega się do alka­
loidów opium. 

Są ludzie, co nadużywają 
środków nasennych, lecz w prz« 
ciwieństwie do nich są i tacy, co 

żywią przesadną obawę 
przed temi środkami. Powinn* 
sobie uprzytomnić, że dłuższe 
bezsenność jest bezwzględnie 
ciężkim objawem, którego lekcc 
ważyć nie można. Zresztą środ­
ki nasenne stosują się tylko z 
przepisu lekarza, który dokład­
nie wie, jaką dawkę wyznaczyć 
pacjentowi, a także pamięta o 
tem, że podobnych leków nad­
używać nie należy. Zmienia ie 
więc w wypadkach uporczywej 
bezsenności, której zaradzić tfz? 
ba, wiedząc o tem, że zapobiega 
to skłonności pacjenta do nawy-
knicnia. 

— :0:— 

Pismo Święte 
najpoczytniejszą 
książką świata. 

Sprawozdanie angiel­
skiego towarzystwa. 
Angielskie Towarzystwo dla 

szerzenia propagandy biblijnej 
wydało obecnie 126 zkolel spra 
wozdanie roczne ze swej dzia­
łalności. 

Z komunikatu tego wynika, 
że P'smo Święte jest najbar­
dziej 

poczytną książką. 
gdyż w ciągu roku ub. rozeszło 
się w kolosalnej liczbie w 
12.175.292 egzemplarzy. 

Z tego na całkowity tekst 
przypada 1.096.013 sztuk. 
1.283.301 na Stary Testament.! 
na pojedyncze ewangelie świę­
tych 9.795.978. Druki te były 
wydane nie mniej jak w 630 ję­
zykach i narzeczach, co stano­
wi 12 razy większą ilość, niż 
w roku poprzednim. 

Przewodniczący Towarzy­
stwa zapewnia, że znaczna 
większość z tych 12.175.292 
egzemplarzy wręczona była z 
od po wiedniem przemówieniem 
do tych. którzy je otrzymali. 

Obrót roczny Towarzystwa 
wynosi 

438.918 funtów szterllngów 
i Towarzystwo może się po­
chwalić, że w ciągu 126 lat 
swej egzystencji nigdy nie było 
obciążone żadnemi długami. 

Kobiety moną s\ą 

spóźniać. 
Wytłumaczona niepunk 

tualność. 
Uniwersytet Johna Hopkinsa 

w Baltimore (Stany Zjednoczo­
ne), zarządził dochodzenie eks­
perymentalne, chcąc stwierdzić 
czy kobiety są punktualne. 

Zbadano 542 kobiety i prze­
konano się, że wszystkie niewia 
sty, poddane doświadczeniom 
zupełnie zawiodły pod wzglę­
dem punktualności. 

Jak się okazało większość 
kobiet wcale nie odróżnia 5 min 

kiedy to ostatni raz przedstawi 
ciele rodów floreckich rtzegra-
li partję na Piazza Santa Cr> 
ze. Był jednak czas kiedy cie 
szyła się wielkiem poważaniem, 
jeżeli taki wniosek można wy­
ciągnąć z nazwisk osób. k'-óre 
w swojej młodości brały w mej 
udział, a pomiędzy któremi lrsto 
rja notuje nazwiska aż trzech 
papieży; Klemensa Vi i , Leona 
XI 1 Urbana VIII . 

W starym florenckim „Cal-
cio", pole było podzielone, jak 
w dzisiejszej piłce nożej na 2 
części, z których każda była z» 
kończona 

drewnianą barjerą. 
Grający mieli zręcznem kopnię­
ciem przerzucić piłkę przez T< 
Larjerę, aby zyskać .caccia' czy 
li po dzisiejszemu „goala". Dwa 
boki pola gry oznaczone były t 
jednej strony murem, Z drug ej 
strony rowem, a partje rozgry­
wały się zazwyczaj na wspom­
nianej Piazza Santa Croce. 

Przy tegorocznem odrodze­
niu gry występowały przeciw s» 
bie dwie części miasta, położo­
ne po obu brzegach rzeki Arno-
Jedna partja nazywała się par­
tja „zielonych", a druga „bia­
łych", a kostjumy ich byty wlcr 
ną kopją kostjumów z okresu r. 
1529, kiedy najbardziej sławne 
partje „Calcjo" 

bywały rozgrywane. 
Stosownie do starodawnych 

reguł gry i tego roku stanęło pC 
każdej stronie 27 mężczyzn, • 
wedle odwiecznego zwyczaju n» 
grodą zwycięzców było żywe 
cielę, które oprowadzano poteol 
w triumfie po mieście. 

Wieczorne rozrywk i Łoazl. 
Teatr Miejski: — Z środy na czwaf 

tek. 
Tc-itr Kameralny: — Egzotyczna ku­

zynka. 
Teatr Popularny: — Djabet w zalo­

tach. 
Teatr Geyerowskl: — Książe, srofer i 

kucharka. 
Filharmonia: — 
Heleno w: — Koncert popularny orklł 

stry symfoniczne). 
Cyrk sportowy: — Walki francuski* 
Miejska (ialerla Sztuki - Wystawa. 
Apollo: — Księżniczka Jazzbandu. 
Bajka: — Dusze w nlewolt. 
Bratnia Strzecha (ul. Kazimierza * 

dojazd 10 1 16-stką. Ki.no czynne tyl 
ko w soboty, niedzielę 1 poniedział­
ki). — Szaleńcy. 

Caslno: — Hadżl Murat. 
Capltol: — Niewinny grzech, flW 

dźwiękowy. 
Czary: — Król apaszów. 
Pocz seansów o godz 4. fi, 8 I 10 
Corso: — Bohaterski patrol. 
Grand-Klno: — Rycerze miłostek 
Luna: — Baśń Miłości. 
Mimoza: — Marsz t wesemy. 
Oświatowy: — Święte kłamstwo: (W 

młodzieży: Cyrkowiec mimo woli 
Odeon: — Cnotliwe dziewczęta. 
Pncz seansów o godz 4. 6. 8 I I* 
Palące: — Romans królowej pięk­

ności. 
Przedwiośnie: — Uroda życia. 
Przyszłość* (Młynarska 32): — Karj* 

ra Chaplina 1 Deszcz róż. — PO' 
czątek w dni powszednte o goa/ 
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